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NASZ WIELKI KONKURS

N U P I Ę 1 N I E

Zamieszczone obok zdję­
cia zostały nam nadesłane 
przeważnie z Warszawy, 
która jako wielkie środowi­
sko ludzkie gromadzi też

Poniżej: „Z iz i“  —  Tomaszów 
Mazowiecki

L iii Z. Warszawa.

w swych murach najwięk­
szą może liczbę pięknych 
pań, odznaczających się uj­
mującym uśmiechem. Ale 
i reprezentantki innych 
miast naszych dzielnie do­
trzymują kroku w tej kon­
kurencji swym stołecznym 
rywalkom. To też walka, 
która już rozgorzała na 
froncie naszego wielkiego 
konkursu, zapowiada się 
jako wielka sensacja towa­
rzyska całego kraju.

Czytelnicy magazynu 
„Asa“, którzy zechcą głoso- 
sować na wybraną przez

Na lewo: Pani M. — Warszawa. 
Na prawo: Irena K. — Zakopane

siebie kandydatkę, znajdą 
na str. 30 kupon konkurso­
wy, który należy nadesłać 
pod adresem redakcji wraz 
z odpowiednia opinją.

Poniżej: Kapitanowa Z. B. — 
Warszawa.
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CENA NUMERU GROSZY
P R E N U M E R A TA  K W A R T A L N A  4 ZŁ. 5 0  GR.

C E N Y O G ŁO S ZE Ń : Wysokość kolumny 2 7 5  mm. — Szerokość kolumny  
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Numer 17 Niedziela 23 czerwca 1935 Rok 1

ASY NUMERU 17 ^ o :
...TO G D YN IA  I  PO LSK IE  

MORZE!
.Jak walczyliśmy przez wieki o 
dostęp do morza i co zdziałaliśmy 
na wybrzeżu przez ostatnich lat Ili 

Str. 4—5.

T E A TR  N A  KO ŁKACH . 
Rewolucja w technice teatralnej, 
widownia obrotowa, pomysłu ma- 
larza-dekoratora Andrzeja Prona­
szki i inż. prof. Stefana Bryły.

Str. fi—7.
■ ■

M IE S ZK AN IE C  SREBRNEGO 
PAŁAC H .

Pająk topik, przebiegły łowca na 
naszych wodach słodkich.

Str. 8.

JOZEF M EHOFFER.
4i-cio lecie świetnej pracy arty­

stycznej.
Str. 11—13.

■ ■
„S I  V IS  PACEM  PAR A: B E LLU M " 

A  ZYCIE A LF R E D A  NOBLA. 
Dynamit w fundamentach gmachu 

pokoju.
Str. 14—15.

■ ■
NA SKR ZYD ŁAC H  „B IA ŁE G O  

P T A K A "...
W yprawa Martin Johnsonów na 

szczyty Kilimandżaro i Mont 
Kenya.

Str. IB—17.
■ ■

Ś W IA T  AUTOM ATÓW .
Od artystycznych zabawek Rober­
ta Houdin i „Szachisty" br. Kele- 

mena do robota M. Richardsa.
Str. 18—19.

CIIEV A L IE R  0 PRZYSZŁOŚCI 
R EW JI.

On i Ona: tematem scenicznym. — 
Zmiany, które spowodował powo­

jenny gust publiczności.
Str. 20.

■ ■
OD K IE D Y  NOSIM Y LASK Ę ? 

Jakie fazy przechodziła „podpora 
ludzkości"?

Str. 22.

ZIM OW Y SEN PLUSZOW YCH 
N IED ŹW IAD KÓ W . 

Zabawki, któremi najchętniej ba­
wią się dzieci podczas lata.

Str. 25.
■ ■

Powieść. — Nowela. — Życie arty­
styczne. — Moda plażowa. — G o­
spodarstwo domowe. — Roboty 
ręczne. — Konkurs na „N a jp ięk ­
niejszy Uśmiech". — Wiadomości 
teatralne, beletrystyczne i radjo- 

we. — Humor.

Fot. Keystone.

W  ramach wielkiego pokazu koni w Londynie odbyły się zawody czterokonnych 
zaprzęgów, używanych do dnia dzisiejszego przez angielską gentry na wyjazdach 
w teren polowań par lorce, konkursów hippicznych i wyścigów konnych. — • l i l a  

zdjęciu jeden z pojazdów defiluje przed wytworną publicznością.
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...TO GDYNIA
I POLSKIE MORZE...

Bitwa finty polskiej z szwedzką pod Oliwą, 
według sztychu z 1627. Od A do O polskie 
okręty wojenne. Od H  do K  szwedzkie okręty 
wojenne, L — dwa holenderskie statki za­

kotwiczone w pobliżu.

ę dynię nazywają „nowem miastem". Mia­
stem, które nie posiada świadectwa wie­
lowiekowego bytu. Wszystko co powstało 

w ostatnich latach na piaszczysteni wybrze 
żu, w załamaniu lądu między Orłowem a 
Oksywskiemi pagórkami —  jest dziełem lal 
ostatnich, dziełem pozbawionein prawie zu­
pełnie tradycji.

Dzisiejszy pęd Polski do morza —  to 
głos rozsądku, to konieczna reakcja po mi­
nionych niepowodzeniach. Tradycja tych 
niepowodzeń stała się fundamentem Gdyni, 
tego miasta bez tradycji.

* * *

Od czasu kiedy król duński zrzeka się 
praw do Pomorza w r. 985 —  poprzez stu­
lecia toczy się, właściwie jedna nieustają­
ca walka, dziś tak wytężona i z lakiem zro­
zumieniem przez Polskę prowadzona —  o 
dostęp do morza, które już od zamierzch­
łych czasów dawało narodom przywilej mo- 
carstwowóści, bogactwa, szerokiego oddechu.

Potęgę Anglji zbudowały szare fale wszyst­
kich mórz. Henryk V III musiał pokonać 
nietylko olbrzymie przestrzenie wód, ale 
i protesty i niechęć ministrów do rozbu­
dowania floty handlowej i wojennej.

Ale oto kilka dat, dotyczących polskiego 
morza.

W  r. 994 Bolesław Chrobry zdobywa uj­
ście Wisty. W  sześć lat potem zakłada on 
biskupstwo w Kołobrzegu. Stan posiadania 
„bramy na świat" trwa do r. 1181, w któ­
rym to roku Polska traci Pomorze wraz ze 
Szczecinem aż do rzeki Prośnicy.

Rozpoczyna się okres walk i niesnasek 
książąt pomorskich. W  r. 1225 następuje 
osadzenie Krzyżaków na ziemi Chełmińskiej. 
Rzucono ziarno zła i niepokoju. Są to na­
rodziny bandytyzmu politycznego.

R. 1271 —  zajęcie Gdańska przez mark- 
grafa brandenburskiego, Konrada. 1272 —  
Mściwoj II, książę pomorski odzyskuje za­
grabiony Gdańsk. 1290 — tenże Mściwoj od­
daje Pomorze i Gdańsk Przemysławowi II 
polskiemu.

1308 —  pierwsze zbrodnie krzyżactwa. Za­
jęcie Gdańska i 14 listopada tegoż roku 
rzeź 10.000 polskiej ludności. Rzucone w r. 
1225 ziarno —  kiełkuje!

Dopiero w r. 1454 Kazimierz Jagielloń­
czyk odzyskuje Pomorze dla Polski. Jest to 
początek trzynastoletniej wojny z krzyżac- 
Iwem, którą kończy klęska najeźdźców w 
r. 1400. W  tym roku podpisany zostaje po­
kój w Toruniu. Polska zatrzymuje Pomorze 
z Gdańskiem pod nazwą Prus Królewskich, 
Pomorze wschodnie jako Prusy Książęce 
uznają się za lenno polskie. W  1520 r. w o j­
ska polskie zajmują Prusy Książęce, uchy­
lające się od składania hołdu. 1525 —  hołd 
pruski na rynku krakowskim.

Omach

Stare domki wśród nowoczesnych gmachów  
gdyńskich.

Na praw o: Okręt przy nadbrzeżu.
Rys. .1. M. Brzeski

Następuje okres walk przeciw Szwecji. 
Dnia 28/XI. 1026 r. flota polska wyrusza na 
Ilałlyk' przeciwko Szwecji!. W ojnę w (en 
sposób rozpoczętą kończy w r. 1660 pokój 
ze Szwecją w Oliwie.

1772 —  pierwszy rozbiór. Polska traci 
Pomorze.

1793 —  drugi rozbiór. Polska traci Gdańsk.
1815 —  perfidna dyplomacja europejska 

na Kongresie Wiedeńskim darowuje polskie 
Pomorze Prusom.

Od tej daty mija przeszło sio lat. Koniec 
roku 1918 —  to tworzenie się rad ludowych 
na Pomorzu. W  1920 r. Niemcy przynagla­
ni -— spiesznie opuszczają Pomorze. W  tym 
samym czasie powstaje picrwrsza polska 
ustawa morska o polskich statkach handlu 
wycli. W  sześć lal polem powstaje państwo­
we przedsiębiorstwo żeglugowe, zaś w r. 1930 
odbywa się pierwsza oficjalna podróż mor 
ska Prezydenta R. P.

* * *
To wielkie, białe i jakże czyste miasto 

przed nami —  to Gdynia. Przed paru lały
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można było ogarnąć całą niezabudowaną pła­
szczyznę jedneni, powoluem spojrzeniem. 
Dziś labiryntami ulic dojeżdża się do róż­
nych punktów miasta i portu. Gdynia do nie­
dawna liczyła około 50 tysięcy mieszkańców. 
Obecnie po rozporządzeniu Rady Ministrów, 
rozszerzającem granice miasta Gdyni, wraz 
z Chylonją, Ohłużein, Witoinińem, Orłowem 
i Zagórzem —  liczyć będzie zapewne około 
130 tysięcy mieszkańców. Obszar jej wzrósł 
ogromnie. Gdynia dzisiejsza pokrywa pas 
5 km szerokości i 20 km długości.

Olbrzymie rzesze pracowników umysło- 
oraz całe falangi robotników dojeż- 

do śródmieścia oraz do portu —  po­
ciągami, autobusami i okrętami. Nowobu- 
dujące się domy i osiedla, położone wśród 
pagórków, wznoszących się wkoło Gdyni, 
posiadają wciąż niedostateczną ilość miesz­
kań. Gdynia rośnie.

Port gdyński jest dziś jednym wielkim la­
biryntem betonu i stali o gigantycznych roz­
miarach i nowoczesności urządzeń, niespo­
tykanych gdzieindziej na świecie. Port w 
Gdyni rozpoczyna się przy Kamiennej Gó­
rze —  przystanią dla jachtów i komunika

P o n i ż e j :  Jeden z betonowych wiaduktów 
nad toram i kolejowemi w Gdyni.



cji przybrzeżnej. Dalej mieści się drugi ba­
sen zewnętrzny, obejmujący port rybacki 
i stocznię gdyńską. Jeżeli chcecie spotkać 
ludzi, nad którymi nie ciąży przekleństwo 
paszportów, ludzi wolnych, idźcie na nad­
brzeże rybackie, a . w okolicy składów i chło­
dni usłyszycie i zobaczycie tych, którzy 
przyjechali lub wyjeżdżają lada dzień do 
zamorskich krajów na połowy. Są to ry 
bacy. Odwiedzają oni równie często Danję. 
Szwecję, Norwegję, jak ludzie z miasta pod­
miejskie restauracje i letniska.

Za stocznią, mieści się olbrzymi, świetnie 
wyposażony basen węglowy. Przy jednym 
z nadbrzeży ładują ropę. Na lewo dworzec 
morski z pomostem, prowadzącym /. pocze­
kalni i peronów dworcowych wprost na po­
kład transatlantyków. Dworzec rozpoczyna 
olbrzymi kanał wewnętrzny z szeregiem ba­
senów. Tam ładują wszystko, od drzewa, aż 
do skrzynek z drobnicą. Przy jednym z ba­
senów wewnętrznych mieści się również roz­
legły teren i magazyny wolnocłowe.

Obecnie pracuje się u wejść do portu nad 
nowemi falochronami, które uniemożliwią 
spiętrzanie się wody w basenach wewnętrz­
nych.

Miasto i jego dzielnica portowa przed­
stawiają w wielu miejscach wprost niepra­
wdopodobne nagromadzenie kontrastów. Czę­
sto wśród asfaltowych ulic tkwią skrawki 
pola i stare domy rybackie. Kilka chałup, 
które wyraźnie przypominają holenderskie 
wzory —  zamieniono na nowoczesne składy 
> restauracje. Neonowe reklamy dziwnie 
błyszczą na tych domach ze starych szły 
chów.

Cdynia jest miastem kontrastów i postę­
pu. Krótka historja tego miasta brzmi dość 
fantastycznie. W arto sobie ją przypomnieć.

A więc: w r. 1020 rząd polski asygnnje 
40 miljonów marek na przedwstępne prace 
przy budowie portu. W  r. 1921 rozpoczyna 
się wbijanie pierwszych pali 'm o li polu 
dniowego. W  dwa lata potem oglądamy 
z zachwytem pierwszy statek pasażerski, 
pierwszej liiiji regularnej w Gdyni. Jest to 
stary grucho! francuski, nazwany cynicznie 
-1‘ologne". Kursuje on między Hawrem a 
polskiem wybrzeżem. W tedy też włóczą się 
l>o zatoce pierwsze okręty polskiej floty w o­
jennej. Portem dla tych kanonierek jest 
Puck.

Kównież w r. 1023 położono kamień wę­
gielny pod dworzec kolejowy w Gdyni. —  
W  rok później następuje umowa z towarzy­
stwem polsko-francuskiem o budowę por 
tu. W  r. 1025 Gdynia jest już zelektryfi­
kowana. Rok 1926 przynosi przekształcenie 
Gdyni w gminę miejską. W tedy jeździło sic 
po zatoce rybackiemi kutrami, aby odwie­
dzić Gdańsk, a kanonierki wzbudzały niekła­
many podziw. W  tymże roku odwiedzający 
Gdynię po przedarciu się przez piaszczyste 
ścieżki je j pustkowia, mogli "w jedynej re­
stauracyjce wypić piwo i usłyszeć wiele cie­
kawych rozmów. Kaszubi szeroko opowia­
dali o budowie portu i byli wprost olśnieni. 
Dziś ci ludzie posiadają niejednokrotnie ko­
losalne majątki i niczem się już nie za- 
cIlWYCM iii

.Va nadbrzeżu, gdzie ładuje się na siatki 
drobnicę.

Główne wejście do gmachu dworca morskie­
go w Gdyni.

U idok na składy dtzewa w porcie  gdyńskim.
W  r. 1020 wydzielona zostaje Gdynia z po­

wiała morskiego, jako miasto.
A dziś? Trzy czwarte polskiego eksportu 

idzie drogą morską. Obrót towarowy Gdyni 
wynosi ponad 6 m iljonów tonn rocznie. Gdy 
nia i Gdańsk to największe dziś porty na 
Bałtyku. Obroty, wyższe od tych dwóch por­
tów, wykazują zaledwie cztery dalekie porty 
europejskie. Polska flota handlowa posia­
da szereg jednostek o wysokim tonażu.

W  najbliższej przyszłości odbędą swą pierw­
szą podróż dwa nowe polskie transatlan­
tyki, każdy o pojemności około 30 tysięcy 
lonn. W arto nadmienić, że długość łych 
statków wynosi o połowę zaledwie mniej, 
niż długość największego statku świata, 
,.Normandji“ . Transatlantyki le są wyposa­
żone w ostatnie zdobycze techniki i urządzo­
ne luksusowo.

A teraz kilka cyfr, dotyczących kosztów 
budowy portu gdyńskiego i samego miasta.

W  Gdyni inwestowano 00% kapitału pol­
skiego; poza nim kapitał francuski, angiel­
ski, amerykański i niemiecki. Gdynia kosz­
towała Polskę przeszło 2 mii jardy złotych — 
czyli, że całe zadłużenie Państwa, to wyda­
tek na budowę tego wielkiego portu.

Rzecz jasna, że suma ta nie obejmuje ma­
jątku i inwestycyj prywatnych w mieście 
i porcie. W ystarczy przypomnieć, że prawie 
wszystkie nadbrzeża basenu węglowego zo­
stały zagospodarowane i wyposażone w naj­
nowsze urządzenia przez firm y prywatne.

Dwa miljardy —  to fura pieniędzy. Jest 
to jednak kapitał dobrze ulokowany i świet­
nie się amortyzujący. Kwcslja obrony tego 
majątku jest oczywiście kwest ją pierwszo­
rzędnej wagi. Z roku na rok buduje się 
w stoczniach zagranicznych nowe okręty wo­
jenne. W  niedługim czasie przybędą do Gdy­
ni nowe jednostki, m. in. największy dotych­
czas polski okręt wojenny —  stawiacz min, 
dwa kontrtorpedowce najcięższego typu 
szereg małych jednostek, ednocześnie w ba­
senie wewnętrznym powstaje stocznia, któ­
ra w przyszłym już roku rozpocznie budowę 
lodzi podwodnych. Nareszcie zrozumiano 
błędy dziejowe. Polska co roku silniej umac­
nia swą pozycję na morzu.

Polskie wybrzeże morskie ciągnie się za­
ledwie 142 km. Jest to przestrzeń bardzo 
skromna, w porównaniu z dostępem do mo­
rza innych krajów. W ybrzeże jednak pol­
skie jest zagospodarowane (może właśnie 
dzięki temu) znakomicie. Począwszy od bu­
dowy linji kolejowej, biegnącej pólwyspem 
aż do Helu, a skończywszy na betonowych 
i granitowych autostradach, łączących 
wszystkie ważniejsze ośrodki wybrzeża —  
każdy metr jest przedmiotem opieki i sta­
nowi cząstkę, doskonale wyposażonej i świet­
nie funkcjonującej maszyny.

Wzdłuż prawie całego wybrzeża ciągnie 
się nieprzerwanym, złotym pasem plaża. 
Miejscowości kuracyjne nie stanowiły do­
tychczas centrów zainteresowania sfer rzą­
dzących. Tego rodzaju postępowanie, spo­
wodowane koniecznością jak najszybszej 
rozbudowy Gdyni, dziś ulega zmianie. Or­
łowo, Jastrzębia Góra, Jurata, Jastarnia, 
Hel —  to rosnące i coraz lepiej wyposażone 
letniska, nieraz o europejskim wyglądzie.

* *  *

W  miesiącach letnich nad morze zjeżdża 
cała Polska. Plaże stają się rojne i gwarne. 
Oto odcinek piaszczysty kolo Orłowa.

—  ...ale szanownej pani nie wpuszczą na 
okręt wojenny —  bo szanowna pani nie jest 
obywatelką polską...

(Dokończenie, na sir. 6 -e j).
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( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  S - e j) .

5-letni malec, k rzyw ią c  trag iczn ie  swą 
opaloną buzią w rzeszczy nad uchom swej
6- i etn ic j to  w a rzyszk i.

— Jako? P rzec ież  m am usia ma dowód 
osobisty.

— To  m am usia! A le  szanowna -pani jak  
udowodni, że jest obyw ate lką  polską?

M ała  szanowna pani b liska jes t płaczu, 
a bohater, k tó ry  zw iedza ł ok rę ty  wojenne, 
w rzeszczy d a le j sepleniąc. A le  m ałą  Inką 
p rzesta je  w szystko interesować, popraw ia  
gum ow ą czapką na g łow ie , z ryw a  sią 
i z p isk iem  w pada do wody.

N iebo  jes t koloru czystego  kobaltu, a od 
piasku b ije  żar. Sp ien ione m orze rzuca na 
w ybrzeże  podłużne fa le. W szystk ich  o ga r­
nia senność w tem poczuciu zadow olen ia  
i sytości.

Chm ury, które na chw ilą  za k ry ły  słońce, 
zapad ły sią gdzieś za w górzam i, koło m ola 
b łyszczą srebrne fa le  i spieszą ku p laży. 
M ija  jakaś n ieuchw ytna godzina. W szyscy 
podnoszą sią i idą ku wodzie.

C ien ie  drzew  na p laży  w yd łu ża ją  sią. 
Dochodzi 2 godzina. Zw o lna  p iasek pusto­
szeje. K o row od y  p rzybyszów  spieszą na 
obiad. P laża  jest teraz senna i chłodna.

A  teraz spraw dźm y naoczn ie c y fr y  i na­
stro je. P ó jd źm y  do portu, m iasta i na p la ­
żą — otoczen i śp iewem  pracu jące j s ta li 
i slonem i podm ucham i w ia tru  z nad m orza.

Nad nami fa lu ją  m iąkko m ew y i łopoczą 
f la g i w szystk ich  państw  św iata.

T o  G dyn ia  i po lsk ie  m orze!
J. M. Brzeski.

TEATR NA KOŁKACH

M odel teatru ruchom ego, zaprojektowanego przez pp. Andrzeja Pronaszkę i p ro f. Stefana 
Bryłę, widziany od  strony wejścia. Fot. nAS‘ .

I  eatr na kółkach przestaje być fantazją 
* *  w świetle śmiałej koncepcji znanego ma­
larza i inscenizatora, A. Pronaszki. Jego 
teatr na kółkach różni sią od zwykłego tea 
tru nietylko tem, że jest ruchomy i może 
być przesuwany z miasta do miasta, z wsi 
do wsi. Istnieje inna, głębsza różnica. N a j­
hardziej nowoczesne teatry szczycą sią za­
stosowaniem najświeższych zdobyczy tech­
niki, udoskonaleniem, wprowadzonem już od 
szeregu lat w nowobudowanych teatrach — 
sceną obrotową. Pozwala ona na uniknięcie 
przewlekłych antraktów, dając możność szyb­
kiej zmiany scen i przygotowania naprzód 
dekoracyj. Teatr Pronaszki ma ruchomą w i­
downią. W idownia ta może być obracana do­
okoła swej osi i przypomina płaski talerz, 
uniesiony jedną stroną ku górze i poprze­
dzielany równoległemi pasami ławek dla pu­
bliczności. Dzięki tej ruchomej widowni, 
staje sią właściwie ruchomą i scena, okd- 
lająca ze wszystkich stron widownią. Z bie­
giem akcji widz, siedząc na sweiti miejscu, 
przebiega wzrokiem tealr dookoła.

Kryzys teatru w Polsce tkwi nielylko w 
tem, że zmniejszone zarobki i dochody nie 
pozwalają publiczności wielkich miast na 
luksus rozrywki. W ielokrotnie ujawniło sią 
także w dobie kryzysu gospodarczego itd., 
że wartościowe i interesujące sztuki w do­
brej oprawie scenicznej i trafnej interpreta­
cji, spotykały sią niemal zawsze z powodze­
niem. Publiczność zaniedbuje tylko zły i nie- 
inłeresujący teatr. Ciemną plamą na polskich 
stosunkach teatralnych jest raczej przepaść, 
jaka istnieje pomiędzy uprzywilejowaniem 
mieszkańców wielkich miast, a całkowitem 
upośledzeniem i zaniedbaniem miast i m ia­
steczek głębokiej prowincji, nie mówiąc już 
o wsiach. Tam teatr nie dociera, a jeśli już, 
to nigdy teatr dobry. Dobry zespół aktorski 
z ciekawem widowiskiem nie zdobędzie tam 
nigdy warunków technicznych, które pozwo­
liłyby, aby spektakl stanął na takim pozio­
mie, jak w dużym, zaopatrzonym we wszyst­
kie urządzenia i rekwizyty teatrze stołecz­
nym. Ludność miast, miasteczek i wsi żyje 
całkowicie poza sferą wpływu i działania 
teatru, którego roli kulturalnej i społeczno-

wychowawczej niema potrzeby uzasadniać. 
W arto jednak przytoczyć charakterystyczną 
anegdotą, opowiadaną przez pewnego znane­
go pisarza, świetnego znawcę środowiska 
chłopskiego.

Autor ten, stale mieszkający na wsi i pro­
wadzący sam niewielkie gospodarstwo, wy­
słał kiedyś do pobliskiego miasteczka chłopa 
z pięcioma workami mąki na sprzedaż. W ró ­
ciwszy z miasta, chłop oddał pokwitowanie, 
pieniądze i zwrócił cztery worki po mące.

—  A gdzie piąty worek? —  zapytał literał.
—  A dyć beło tylko śtyry...
—  Jak to cztery, kiedy żyd pokwitował 

piąć i za pięć zapłacił.
—  Tylko śtyry worki beły...
Pisarzowi uderzała już krew do głowy: 

krzyczał, tłumaczył, groził. Nic nie pomaga­

ło. Chłop uparcie trzymał się swojej mętnej 
odpowiedzi. W reszcie pisarz machnął ręką 
i powiedział:

—  Ukradłeś worek, jesteś złodziejem, (idy- 
byś mi powiedział, że worek jest ci potrze­
bny, dałbym ci go chętnie.

Pisarz rozw ijał w okolicy na szerszą mia­
rę zakrojoną akcję kulturalno-społeczną. Co 
pewien czas odbywały się we wsi zebrania 
i pogadanki, urządzano przedstawienia ama­
torskie, a nawet czasami przyjeżdżał praw­
dziwy teatr 7. miasta. W  kilka miesięcy po 
wyżej opisanym wypadku, przyjechał teatr 
z „Kościuszką pod Racławicami". W ielka sa­
la szkolna wypełniona hyta do ostatniego 
miejsca; wrażenie wśród widzów ogromne. 
Publiczność reagowała żywo na każdą scenę, 
niemal na każdy akcent. Gdy po przedsta-
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P o w y ż e j: Ściany tea tru  ru ch o ­
m ego zm ontow ane są na sta/o­
w e j k o n s tru k c ji, k tó rą  m ożna  
szybko rozm on tow a ć.

F o t .  „ A S " .

W  k o le :  A n d rz e j P ron a szk o , 
znany artysta  i d ek o ra to r , 
p ro je k to d a w ca  tea tru  ru ­
chom ego.

P o n iż e j : Tea tr ruchom y o d ­
znacza się, w odróżn ien iu  
do tea tru  „z w y k łeg o " tern, 
że p o d  ścianam i je g o , w o ­
k o ło  w idow n i, zn a jdu ją  się 
d e k o ra c je , a sama w id ow ­
nia je s t  ruchom ą.

F o t .

AS *7

kami. Gmach można będzie postawić w cią- 
^u 8 godzin; rozebranie potrwa oczywiście 
krócej. Dekoracje, skomponowane zgodnie z 
potrzebami dzieła i koncepcją teatru, zosta­
ną ustawione na stałe i dzięki temu publicz­
ność z zapadłej wsi będzie miała możność 
oglądania spektaklu w tej samej oprawie, co 
widz z wielkiego miasta. Koszt budowy tea­
tru ruchomego nie przekroczy 40 tysięcy zło­
ty cli.

Przenoszenie się z miejsca na miejsce na 
samochodach przyniesie w rezultacie wiele 
oszczędności, a poza tern przyczyni się do 
rozgłosu imprezy w danej miejscowości. —  
W jazd takiego teatru do miasta sam w sobie 
stanowi już duże zdarzenie, które zaciekawia 
publiczność. 7. jedną sztuką, świetnie wyko­
naną i oprawioną w pomysłowe ramy sce­
niczne, można przejechać cały kraj. Sieć ta­
kich teatrów mogłaby pokryć całą Polskę. 
Przybycie leż teatru ruchomego do zapadłej 
wsi, czy miasteczka byłoby wydarzeniem
0 w ielkiej wadze kulturalno-oświatowej.

Entuzjastą teatru ruchomego jest nietylko
projektodawca, Andrzej Pronaszko. Również 
wybitny uczony i konstruktor, prol' inż. Kry­
ła mówi o nim w słowach, pełnych uznania 
jego wartości:

—  Projekt jest nietylko realny i praktycz­
ny ze strony technicznej, ale i doniosły ar­
tystycznie i społecznie. .Jego misja kultural­
na może się stać dobroczynną w skutkach

Projektem zainteresowały się stery rzą 
dowe i teatralne. Bez czynnego ich udziału
1 poparcia nie może być mowy o realizacji 
teatru ruchomego. W. M.

wieniu pisarz opuszczał salę, przeciskając 
się wśród ciżby, schwycił go ta rękaw ów 
chłop, który woził mąkę do miasta i silnie 
wzruszony, ze łzami w oczach, powiedział: 

—  Panie, to ja ukradłem ten worek...
* * *

Teatr Pronaszki chce dotrzeć właśnie do 
tych najszerszych mas publiczności. Pragnie 
wzruszać, bawić i kształcić najszersze sfery 
społeczeństwa wsi i miast.

Jaka jest jego konstrukcja?
Wszystkie ściany budynku mają być zbu­

dowane ze stalowych części, łatwych do 
zmontowania. Ściany i dach teatru pokrywa 
się od wewnątrz i zewnątrz brezentem, który 
przedzielony warstwą powietrza, chroni 
przed zimnem i deszczem. Podłoga, również 
konstrukcji żelaznej, obracana być może rę­
cznie przy pomocy lin, lub mechanicznie 
przy użyciu motoru elektrycznego. W idow ­
nia, umieszczona na okrągłej tarczy obroto­
wej, pomieści około 400 widzów. Dla oszczę­
dności miejsca i uproszczenia konstrukcji, 
zamiast krzeseł ustawione będą ławki. Doo 
koła widowni pod ścianami, we wszystkich 
kątach staną dekoracje. W idownia, wzniesio­
na amfiteatralnie dalszymi rzędami ku górze, 
obracać się będzie ku terenom akcji Cały 
teatr, z wyjątkiem sceny, na której rozgry­
wa się akcja dramatu, pogrążony będzie w 
ciemnościach. Światła reflektorów podążą za 
osobami dramatu, które z rozwojem  akcji, 
przechodzą stopniowo z jednego terenu na 
drugi. To pozwoli na odegranie sztuki bez 
antraktów i przerw. Akcja toczy się równo 
i szybko, jak w filmie. Przedstawienie musi 
być skonstruowane tak, żeby tworzyło jedną 
nierozerwalną całość; niema ona naogół 
trwać dłużej, niż półtorej godziny. Dzięki 
temu spektakl może być powtórzony dwa, a 
nawet trzy razy.

Autorem projektu jest Andrzej Pronaszko. 
Konstrukcję architektoniczną opracował prol. 
inż. Bryła. Obliczył on, że lekkość ścian, da­
chu i podłogi pozwoli przewozić, cały len 
gmach teatralny z miejsca na miejsce na 
czterech samochodach ciężarowych z doczep



słoneczny, pogodny dzień, 
na ifbw ierzehni spokojnej 
U ifli wody, zatacza szybko 
kręgi jakaś — zda sie — 
srebrzysta  kulka. N a g le  zn i­
ka ona pod zw ierc iad łem  
wody, by za ch w ile  ju ż  w 
i mieni m iejscu znowu na 

niem sic; ukazać. T o  szary  i nijak — top ik  -  
ig ra  na w odzie. S za ry  —  a jednak lśni sre­
brem. Skądżesz na nim  tak w span ia ła  szata?

Zapozna jm y sie nieco z je g o  życiem , a za ­
gadka w krótce sie w y jaśn i. Jest to jed yn y  
z naszych pa jąków , k tóry  pędzi swe życ ie  od 
sam ego za ran ia  aż do ostatn ie j je g o  chw ili 
we wodzie, jak k o lw iek  oddycha pow ie 
trzem  atm osferycznem , podobnie jak  ludzie 
i w szystk ie  zw ierzę ta  lądowe. Jest on m iesz­
kańcem wód cichych  i spokojnych, zarośn ię­
tych  wodnem i roślinam i i ob fitu jących  
w ow ady wodne oraz ich la rw y , k tóre sta­
now ią je g o  żer.

Jak ież p rzystosow an ie pozw ala  temu pa ją ­
kow i pozostawać przez czas dłuższy pod 
wodą?

C ia ło  top ika  pok ry te  jes t gęsto w łoskam i, 
m iedzy którem i za trzym u je  sie w arstew ka 
pow ietrza . Pozatem , g d y  pająk  w yp łyn ie  na 
pow ierzchn ie w ody, k rzyżu je  swe ty ln e  nogi 
ponad w zn iesionym  wT góre  odw łok iem  i za 
b iera  pod wode pęcherzyk  pow ietrza , który 
um ieszczony zosta je  pom iędzy kądziołkam i, 
to jest gruczołkam i, z k tórych  pająk  w ysnu­
wa. pa jęczynę.

A  teraz nasuwa sie p y tan ie : Na co pa ją  
kow i potrzebny jest ten pęcherzyk  pow ie­
trza i d laczego zanurza sie z nim  pod wodą. 
O dpow iedź na nie m og łaby  dać obserw acja  
życ ia  top ika  np. w akw arjum .

T o p ik  z pęcherzyk iem  pow ie trza  dąży do 
sw ego podwodnego m ieszkania. Pom iędzy 
roślinam i, zanurzonem i we wodzie, zakłada 
on tkan inę pa jęczą  i w yp e łn ia  ją  zw olna po 
w ietrzen i, k tóre p rzynosi raz po raz na 
sw ym  odw łoku wr postaci srebrzystych  p ę ­
cherzyków . W  m iarę zw iększan ia  sie ilości 
pow ie trza  osnowa pa jęcza  w yd ym a  sie coraz 
bardzie j, aż w reszcie p rzyb iera  kształt d zw o­
nu podwodnego. Jest to srebrzysty , letni 
pałac pająka, a zarazem  m agazyn  pow ietrza.

T u ta j czyha  011 na zdobycz, a skoro o fia ra  
w postaci la rw y  kom ara lub jak iegoś  inne­
go ow ada w odnego zb liży  sie n iebacznie 
i sieć je g o  pajęcza potrąci, zaa larm ow any, 
w ypada nagle  ze sw ego gn iazdka i chw yta liodzina topików  i  j e j  srebrzyste pałace.

ją  w ostre szpony, w lew a ją c  równocześn ie do rany śm ier­
cionośny jad. N astępn ie w c iąga  o fia rę  do wnętrza swego 
pałacu i tam ją  w ysysa  lub um ocow uje ją  p rzy  pom ocy 
nitek pa jęczych  kolo gn iazda, aby z zapasu tego w razie  
potrzeby późn ie j skorzystać.

W  przeciw staw ien iu  do innych  pa jąków , sam iec top ika
jest w iększy  od sam icy, a  para  pa jęcza  ż y je  ze sobą w jak-
n a jlepsze j zgodzie. Sam ica  top ika n ie zdradza tak, jak  
inne je j  krew n iaczk i, tendencji do pożarcia  sw ego tow a­
rzysza, gd y  stan ie sie je j  ju ż n iepotrzebny. P rzec iw n ie  —
pałace sw oje  budują b lisko sieb ie i łąezą je  ja k gd yb y
pomostem.

Sam iczka składa ja jeczka , o tacza jąc je  pęcherzyk iem  pow ie trza ; z nich 
po u p ływ ie  pew nego czasu w y lę g a ją  sie m aleńk ie pa jączk i. Szybko
sta ją  sie one sam odzielne i w y p ły w a ją  z m atczynego gn iazda.

N a zim e to pik przew ażn ie opuszcza sw ój srebrny pałac i przenosi 
sie do opustoszałych skorupek ślim aków , k tóre w yśc ie la  w ew nątrz  pają- 
ezem i n iem i, a w e jśc ie  do nich zam yka pajączem  przędziwom .

Początkow o w  skorupce w ype łn ion e j pow ietrzem , n iby w  balonie, 
wznosi sie top ik  na liow icrzchu ie w ody i w  tym  p ływ a ją cym  domku
pozostaje tam aż do p ierw szych  m rozów . — A  skoro w ody  lód ścinać
zacznie, wtenczas opuszcza sie na dno, aby p rzetrw ać n iedogodne w a­
runki. D r. 7i. M oś lon k iew icz .



m a r j a  m a n b e r o w a .

— Czeni m ogę służyć?
Bazar rozbrzm iew ał tem  pytan iem  

Przez dziew ięć godzin  zrzędu. K ażdy  
dział pęczn iał od natłoku kupujących. 
B y ło  po p ierw szym , początek sezonu le ­
tniego. W  a tm osferze unosiła się zapo­
w iedź w yjazdów . E ksped jen tk i opusz­
czały swe p laców k i zzia jane, w yczerp a ­
ne, ochrypłe, ,z odrętw ia łem  i kończyna­
mi i m ózgam i. T rzeba  by ło  w ycisnąć ze 
siebie m aksim um  pracy  i użyteczności, 
zam ienić się w au tom aty p racy i spraw ­
ności.

— Ozom m ogę służyć? — zw róc iła  się 
-Justyna do k lien tk i, w tacza jące j się do 
działu tryk o ta ży  z czterem a pociecha­
mi.

— Poproszę o skarpetk i d la  moich 
jnałych. U f !  G orąco! Zbysiu , przestań 
drapać się w g łow ę ! Zdejm  buciki Z o ­
siu, pani p rzym ie rzy  ci nowe skarpet­
ki.

-— Przepraszam , a le  u nas się skarpe­
tek nie m ierzy  — zau w aży ła  Justyna z 
uprzejm ie w ym uszonym  uśmiechem.

7 - Taaalk? N o  to poszukam sobie bar­
dzie j w yrozu m ia łe j f irm y . N ie  m yślę 
kupować k o ta  we worku ty lk o  d latego, 
ze pani jest za len iw a. D osyć sk lepów  
w mieście. Chodźcie dz iec i! —  Grom ad 
k& w ydrep ta ła  posłusznie za mamą, jak  
kurczęta za kwoką.

Justyna roześm ia ła  się wesoło. Jesz­
cze w  zeszłym  tygodn iu  b y łaby  chył 
kiem ,zerkała w stronę szefa, czy p rzy ­
padkiem  nie w id z ia ł je j  porażki. I  b y ­
łaby drżała ze strachu. A le  teraz...

—  C zego się pani w łaśc iw ie  śm ieje?— 
Kasjerka , stara panna, zaszyta  po czu- 
nok w łosów  w  sw o je j p racy, by ła  szcze- 
rze zdumiona. —  In teres  się nie udał, 
sze f zerka w tę stronę, a pan i s ię  w e­
seli?

— Panno Lo lu , zaraz pani w ytłum a- 
e'zę, ale pssst! S łow o honoru, że ani 
^ iru m ru ?
. ~ ~  Cóż to, panii m nie n ie  zna? M ilczę  
Jąk grób. No, gad a j mała. O św iadczył 
01 się kto?
. — N ieeee ! Jeszcze s ię  tak i nie zna­
lazł, eoby m nie w ogó le  zau w aży ł!

-7  Bo pani ma chorobę w m aw ian ia  
sobie, że jest brzydka. A  pan i poprostu 
Om chce, czy  n ie um ie się ubrać. M łoda 
dziewczyna, n igd y  n ieupudrowana, b la­
da, szara, bez on du lac ji! A  któżto w i­
dział? G dybym  by ła  chłopcem , sama- 
byim na pan ią  n ie spo jrza ła !

— N o dobrze niechże ju ż pani p rze­
stanie zrzędzić ! T o  się w szystko zm ieni, 
? dy tylko... Ozem m ogę służyć?

O glądan ie, p rzym ierzan ie  w  lustrze. 
K lien tk a  stw ierdza , że kom Dinaeja 
w praw dzie  ładna, ale... W końcu  docho­
dzi do porozum ienia.

— K asa !
Justyna p rzysuw a się do L o li.
—  W ię c  w szystko to się zm ien i, bo — 

bo od ki liku dni jestem  bardzo bogata. 
Zaraz p ierw sza. P ó jd z iem y  na obiad, ja  
funduję. W  restau rac ji w szystko pani 
w y jaśn ię. Ozem m ogę służyć?...

N areszcie. Z ega r w yb ił p ierwszą. P o ­
w ie trze  ro zdygo ta ło  od tonów hejnału. 
Justyna zam knęła szu fladę i udała się 
z L o lą  do ga rderoby . P rzeb ra ły  się i 
w yszły .

L o la  spoglądała  p rzez d rogę  pode j­
r z liw ie  na tow arzyszkę. U p iła  się? 0 - 
sza la la? Jest bogata  i s terczy  w bu­
dzie? — m ów ił je j  wzrok.

W esz ły  do restau racji. Justyna zam ó­
w iła  dwa obiady. N a  sto le p o ja w iła  się 
apetyczna dym iąca  zupa. A le  L o la  sie­
dzia ła  jak  na szpilkach.

— Jak B oga  kocham, że pan i ma spe­
c ja ln y  ta lent tortu row an ia  cz łow ieka ! 
A n i jeden kęs m i p rzez ga rd ło  nie 
prze jdzie , zanim  się o w szystk iem  nie 
dow iem !

Justyna w ybuchnęła  śm iechem . Jaka 
kom iczna jest ta L o la !

— M ów iłam  pani, że jestem  sierotą. 
T o  n ie by ło  tak ie  ścisłe. M ia łam  jesz­
cze ojca. A le  n ie w iedzia łam  nawet czy 
ży je . Z ostaw ił matkę, gd y  m iałam  tr z y  
la ta  i w y jech a ł do A m eryk i. P o  p raw ­
dzie, m atka by ła  z tego zadowolono, bo 
ją  straszn ie tortu row ał. B y ła  przekona­
na, że zg in a ł m arn ie gdzieś w  N ow ym  
Jorku, czy w Chicago. I  ja  też tak są­
dziłam . Po śm ierci m atk i m usiałam  
przerw ać naukę i zarab iać na życie. B y ­
łam  sam iuteńka. Jedna z moich nau ­
czyc ie lek  po lec iła  m nie jako  dochodzą­
cą korepety torkę do córeczki naszego 
szefa. P ó źn ie j w z ią ł m nie do sklepu.

O tóż ,przed k ilku  dn iam i zaw iadom ił 
m nie notarjusz, że o jc iec  m ój, k tórego 
w łaśc iw ie  nie znałam , um arł w  A m e ry ­
ce i zostaw ił m i duży m ajątek.

— D uży?! Ile?...
—  O koło  200.000 dolarów .
L o la  skoczy ła  jak  na sprężynach. Sa­

la terka  z m izerję  p rzew róc iła  się na je j  
suknię.

—  M atko  B oska !! —  N iew iadom o, ozy 
okrzyik ten w yw o ła ła  w ym ien iona  su­
ma, czy  w idok  zn iszczonej sukni, k tórą 
stara ła  się oczyścić  serwetą.

— Głupstwo. K u p ię  pani nową. 1 n ie­
jedną. M uszę p rzecież spraw ić komuś 
ueieehę!

Ilustr. A. ŻMUDA.

— D zięku ję. A le  podziw iam  panią! 
O pow iada pan i o tem tak sobie, jak  z 
gaze ty , a to przecież pan i sama zam ie­
n iła  się z b iedaczki w m ilionerkę. O je j, 
n ie w y trzym am ! G łow a m i pęknie, albo 
coś się ze m ną stanie! No, to się dop ie­
ro zaczną ch łopcy u w ijać  koło pani.

—  A  w łaśnie, że n ie!
— Jakto  n ie? W ię c  nie ma pani tych 

p ien iędzy, czy  co?
— M am ! A  w łaśc iw ie  będę je  m iała 

za killka tygodn i po za ła tw ien iu  fo r ­
m alności. Są pewne, jak  to, że s ied zim y 
tu ta j i za jadam y tę legum inę. A le  
ch łopcy nie będą się kolo m nie u w ija li. 
N ie  chcę i już. Przedewszyistk iem  n ikt 
nie będzie w iedzia ł, że mam pieniądze. 
Tak  sobie to um yśliłam . Pan i m nie 
chyba nie zaw iedzie , praw da? —  dokoń­
czy ła  b łagaln ie.

—  N ie , n ie zaw iodę. A le  nic jeszcze 
nie rozum iem , dlaczego...

— Otóż... ty lk o  niech się pan i ze m nie 
nie śm ieje!... —  Chcia łabym  — na tw a ­
rzy  je j  w y k w it ! rozm arzony uśm iech — 
aby znalazł się m ężczyzna, k tó ryb y  po­
kochał m nie dla m nie sam ej, nie dla 
p ien iędzy. A  tak ie  m arzen ia  m ogą 
m ioc ty lk o  bogate dziewczęta.

— Co za w yk rętn e  po jm ow an ie spra­
w y ! —  żachnęła się Lo la . — P rzec ież  
ty lk o  biedna dziew czyna może b yć  pe­
wna, że je j  n ik t n ie w eźm ie d la  p ie ­
niędzy, bo ich n iem a!

— M oże być  pewna, to prawda. A le  
nie może o tem  m arzyć. Bo biedna 
d ziew czyna n ie często zw raca  na sieb ie 
uwagę. Jest zanadto zatroskana i za­
pracowana. B oga ta  natom iast m a wszol 
k ie dane, żeby się podobać. A le  m arzy
0 tem, żeby m ężczyzna zakochany nie 
bra ł je j  p ien iędzy  pod uwagę. W ię c  bę­
dę d a le j na posadzie, ale1 w y jad ę , a ra ­
czej w y jed z iem y  obie zagran icę, ład ­
nie ubrane, jak  dobrze p ła tne urzęd­
n iczk i na urlop ie. Dam  się uczesać 
u fry z je ra , trochę się w ym alu ję , aby 
jednak  być podobną do łudzi. G dy z ja  
w i się odpow iedn i ch łopiec, musi być 
przekonany o m ojem  ubóstwie. W iem , 
ze n ie  jestem  ładna...

— P a n i jest ty lk o  zgaszona p racą ! — 
zaoponowała L o la  — a le  g d y  to m in ie
1 ub ierze się pan i jak  kobieta, która 
chce się podobać, m oże pan i być nawet 
bardzo ładna! R y sy  ma pan i regu larne, 
w łosy  gęste, figu rk ę  zgrabną. Czego 
pani w łaśc iw ie  chce?

— P rzypuśćm y, że jes t tak, jak  pan i 
m ów i. Tem  lep ie j. P o jed z iem y  nad m o­
rze, dobrze? N ig d y  w  życ iu  nie w id z ia ­
łam  m orzą ! — rzek ła  tęsknie.
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— Pociesz się kochanie, bo ja  także. 
A le  jak ą  ro lę  m am  odegrać?

— C iotk i, op iekunki. P ow ied z ia łam  
sobie, że je że li dw a tak ie  u r lop y  w  J a ­
starn i lub w  O rłow ie  n ie os iągną celu, 
o tw orze  sk lep i n igd y  n ie w y jd ę  za- 
mąż. W o le  zostać starą panną, ja k  być 
uważana za dodatek do m a ją tku  — za ­
w o ła ła  z zaw ziętością .

# *  #

— Eaaaz. dw aa i i i  trzy !
Skok, plusk, b ry zg  s łonej w ody. W  

ciągu  k ilku  sekund zataczało  op iete  w 
tryk o t k ą p ie low y  icjało, p łyn n y  luk 
w pow ietrzu , n ib y  ptak  o lb rzym i i z a ­
nurzało sie w  szm aragdow o-szarej to­
ni. Justyna p rzyp a tryw a ła  sie zazd ro ­
śnie z ie lon e j otch łan i. Z ła  b y ła  na s ie­
bie, że n ie p o tra fi opanow ać sw ego 
tchórzostwa. P ły w a ła  słabo i bała sie 
skakać. T ak  po tw orn y  lek ściskał ją  za 
ga rd ło , ile  razy  sp ręży ła  do skoku swe 
sm ukłe ciało... S to jąc  na skra ju  deski, 
p rzeżyw a ła  w szystk ie  em ocje  skaczą­
cych, a le  u ie m ogła  sie na skok zdo­
być.

Spróbu je jednak. J eże li inn i to po 
tra fią , to d laczego i  ona n ie m ia łaby 
dokonać tego  sam ego? A  wiec.... raaz, 
dwaa ii t r z y !! N ie , to jeszcze n iew ła ­
ściw a pozycja . Jeszcze raz. No, odw agi. 
Rauaz, dw...

— Ra... ra... tunku !! To... ne!!
P rze z  g łow ę, zam roczoną szumem

wody, p rze la tyw a ło  p y tan ie : kto m nie 
popchnął?... D laczego?... Um ieram .... 
nie... w ydobede sie... słabo... mi... 
ciemno...

W  te j ch w ili poczuła ch w yt s iln ych  
ram ion. U czep iła  sie kurczowo sw ego 
w ybaw cy. Lecz ten zerw a ł ze sieb ie 
k leszcze je j  pa lców . Jedną reką ch w y ­
c ił ją  za kostjum , d ru gą  p ru ł fa łe. Już 
d op ływ a ją  do brzegu. Justyna poczu­
ła  gorącą  radość życia . Jest oca lona__

R ozgrzan y  p iasek roz la ł po skórze 
Ju styn y  strugę ożyw czego  ciepła. W a r ­
g i  i je żyk  szczypał o s try  a lkohol, w le ­
w any tro sk liw ie  do ust przez je j  w y ­
bawcę. O tw orzy ła  oczy. Jak i p rz y s to j­
ny i  m iły ! J eże li to on ją  zepchnął ze 
s»!cp7.ri, go tow a  mu w yb aczyć ....

N ie , to n ie  on. D ow iedzia ła  sie o tem  
w pó ł god z in y  późn ie j, g d y  przebrana 
w suchy kostjum  reze rw ow y  i otu lona 
w  cape kąp ie low y , s ied zia ła  z n im  w  re ­
stau racji p la żow e j w  tow a rzys tw ie  L o ­
li. N a zy w a ł sie Zdzis ław  Osetko. Jest 
szoferem  p ryw a tn ym . S koń czy ł g im ­
nazjum , lecz n ie m ia ł na studja, p rze­
szedł w iec kurs szofersk i. M a rzy  o o- 
tw are iu  w łasnych  ga ra ży  sam ochodo­
wych. P raca  wdzięczna, p rzeds ięb io r­
stwo rentowne, da jące niezależność. 
A le  na to  trzeba dużo pieniędzy...

W esiehnął, p odp iera jąc  piękną, ciem  
now łosą g łow ę  na m usku larnej rece. 
Z ko le i op ow ied zia ła  mu Justyna o so­
bie. Jest biedną urzędn iczką b iurow ą. 
P rzez  ca ły  rok oszczedzia ły  z c iotką, 
aby w y jech ać  nad m orze. Cóz z tego, 
k iedy  p ływ a  kiepsko. A  tak straszn ie 
lubi w ode!

— G łupstw o! N auczę panią. T o  żadna 
sztuka. T rzeb a  w y trw a łośc i i od w ag i — 
ot i  wszystko.

T a k  m ile  narzucił je j  sw o je  tow a ­
rzystw o. że p rz y ję ła  je  z ochotą. Zaczę­
ły  sie cfni na jrozkoszn ie jszego  w ysiłku , 
pokonyw an ia  w e dw o je  oporu  fa l m or­
skich. L o la  n ie dała  się skusić do w z ię ­
cia udzia łu  w  ich  w ycieczkach .

P o  trzech tygodn iach  p ływ a ła  Ju ­
styna w yśm ien ic ie . P ogod a  sp rzy ja ła  
przez ca ły  czas. Z  żalem  m yś la ła  o tem, 
że ju ż w krótce  stan ie za ladą  sklepową, 
z p rzyk le jon ym  do w a rg  u p rze jm ym  
uśmiechem, z w zrok iem  u tkw ionym  
w yczeku jąco w k lien tce lub w k liencie.
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Postanow iła  b yć  konsekwentna. Chyba 
w arto  udawać ubogą dziew czynę, gd y  
sie ma taką w praw ę w te j ro li i g d y  
chodzi o w yw a lczen ie  szczęścia na całe 
życ ie  ...

# * #

Już stół n ak ry ty . Jak rozkoszn ie 
pachną k w ia ty ! Zdzis ław  bedzie zado­
w olony.

Justyna  p rzyg ląd n ę ła  sie sw o je j 
postaci w  lustrze ze szczerem  zadow o­
leniem . No, trzeba przyznać, że zm ie­
n iła  sie na korzyść przez tych  d zie ­
sięć la t  n iezm ąconego szczęścia. Z d z i­
sław  stale je j  to pow tarza, że sta je  sie 
coraz p iękn ie jsza . Coprawda, taki za­
kochany m ąż p a trzy  na żone przez 
bardzo różow e okulary... D zies ięć la t 
m inęło od n ieudałego, a tak szczęśli­
w ego skoku do w ody. Do dn ia  d z i­
s ie jszego  n ie w ie, kto ją  pchnął ze 
skoczni. A le  b łogos ław i tego  cz łow ie ­
ka z ca łego  serca!

I le ż  sie nacierp ia ła , g d y  przekona­
ła  sie, że spadek po o jcu  by ł ty lk o  f ik ­
c ją ! C złow iek , k tó ry  zostaw ił swej 
córce 200.000 do larów , nosił to samo 
im ie  i nazw isko, co je j  o jc iec, a le  b y ł 
zupełn ie obcy. A  chociaż Zdzis ław  nic 
nie w ied z ia ł o je j  a fe rze  spadkow ej — 
zdoła ła  u trzym ać to przed n im  w ta ­
jem n icy  — b y ł w łaśn ie w  ow ym  cza­
sie d z iw n ie  m arkotny.

H a, trudno. W span ia ła  n iespodzian ­
ka u ie udała sie. N ie  m ogła  obdarzyć

ukochanego m ęża fortuną  za je g o  
bezin teresow ne uczucie, jak  sobie to 
up lanow ała  w  n a jsk rytszych  m arze­
niach. N a  dom iar z łego  p rzez dwa 
la ta  sp łacała n o ta rju szow i dług, za ­
c ią g n ię ty  na w y ja zd  nad morze.

D z ięk i Bogu, m a ju ż to w szystko 
poza sobą. W  ciągu  tych 10-ciu lat 
oszczędzali i dorob ili sie m ałego  ka- 
p ita liku . Zd zis ław  jes t w łaśc ic ie lem  
m ym arzonych  ga ra ży . Są id ea ln ie  
szcześliw em  m ałżeństwem . D ziec i, roz­
koszna parka, są przedm iotem  podzi­
wu w szystk ich  znajom ych.

K toś  dzwoni. P ew n o  Zdzisław . N ie , 
to jak iś  obcy g łos  m ęski. O tw ie ra ją  
sie d rzw i. N ie zn a jom y  m ężczyzna w i­
ta sie serdecznie.

—  W y b a c zy  pani to n iespodziew ane 
najście, ale... No, no, k toby to pom y­
ślał, że z n iepozornego pączka ro zw i­
nie sie k w ia t tak w span ia ły ! —  zaw o­
łał ze szczerym  zachw ytem .

— Pan  m nie zna? A  ja...
— A  pani m n ie n ie  zna. W iem  o tem. 

Jestem  H en ryk  K osa lsk i, p rzy ja c ie l 
Zdzis ław a  i k o lega  z ła w y  szkolnej.

—  Przepraszam , a le  m ój m ąż n igd y  
m i o panu n ie  wspom inał...?

—  N ic  dziw nego, w s tyd z ił sie b ieda­
czysko. P rzec ie ż  to ja  w ysw ata łem  
państwa. M oże w  sposób dotychczas 
n iep rak tykow an y, a le  szczęśliw y, jak  
m n ie Zdzich  zapewniał.

Zadużo zagadek, stanowczo zadużo. 
Justyna by ła  nieco oszołom iona. U- 
p rze jm ie  w skazała  p rzybyszow i m ie j­
sce.

—  P roszę  usiąść. D opraw dy, jestem  
bardzo ciekaw a, ja k i zw iązek  m a oso­
ba pana z uaszem m ałżeństwem ?

— N iebard zo  poch lebny dla nas! —  
roześm iał sie gość. —  B y łem  depen- 
deuteui u notarjusza, k tó ry  za jm ow a ł 
sie pan i spadkiem . O pow iedzia łem  o 
tem  Zdzis ław ow i. P os tan ow iliśm y  śle­
dzić panią, aby  Zdzis ław  m ógł zdobyć 
iej rączkę i  posag. T o  ja  w łaśn ie 
ochnąłem  pan ią  do w ody, Zdzis ław  
zaś g ra ł ro le  w ybaw cy. Ś w ie tn y  ka­
w a ł praw da? — ch ichota ł K osa lsk i.

T w a rz  Ju styn y  poszarza ła  i  zgasła. 
W iec  to tak ! J e j ubóstw iany, „b ez in ­
teresow n y" mąż pospo litym  łowcą 
posagow ym ! Jak ie  to sm utne i d ru zgo­
cące. R unęła  rozkoszna f ik c ja  szczęś­
cia... N ie  spełn iło  sie m arzen ie je j  
życia...

—  A  g d y  p rzekonał sie, że sie za ­
wiódł...? —  w y ją k a ła  z trudem.

— W ted y  by ło  ju ż  zapóźno.
—  N o  tak — westchnęła. —  W ted y  

b y liśm y  ju ż po ślubie.
—  A le ż  n ie o to chodzi! B y ło  za­

późno, bo b y ł ju ż zakochany w  pani 
bez pam ięci. N ig d y  nic spotkałem  
człow ieka, k tó ryb y  aż tak s z a la ł.z a  
w łasną żoną! Z  pani m usi być p ra w ­
d ziw a  czarodzie jka . I le  ra zy  spo tyka - 
m y się, p ow tarza  z zapałem , że m nie 
zaw dzięcza szczęście, ja k ie  p rzypada  
w  udzia le  bardzo n ie liczn ym  m ężczy­
znom !

Justyna  o ży w iła  się. Zap łonęła  jak  
m łoda dziew czyna. Cóż to, łzy?  C hyba 
tak. A le  jes t bardzo, sza len ie  szczęśli­
wa...

W  przedpokoju  ro z leg ł s ię g łos 
dzwonka. T o  on! Zau im  o tw a r ły  się 
drzw i, zdoła ła  jeszcze  szepnąć Kosa l- 
skiem u z go rączkow ym  pośpiechem :
' —  B łagam  pana, niech mu pan nie 

pow ie, że ja  ju ż  w iem  o w aszym  sp i­
sku z przed dzies ięc iu  la ty . T a k  będzie 
napewno lep ie j. Bo w idzi pan... w  m a ł­
żeństw ie p raw da n iezaw sze jes t w ska­
zana i celowa.



45 lat pracy artystycznej
Stolica R zeczypospo lite j z ło ­

ży ła  w  tych dniach głębok i hołd 
twórczości k rakow skiego znako­
m itego artysty m alarza, prol'.
Józefa Mehoffera.

Na urządzenie jubileuszowej 
wystawy użyto niemal wszyst­
kich wystawowych i muzeal­
nych sal gmachu Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w W ar­
szawie.

Stojący na czele komitetu, 
złożonego z uczniów prof. Me­
hoffera, wiceprezydenci Magi­
stratu m. Warszawy, pp. Jan 
Pochoski i Tadeusz Kochański, 
czynem w nieznany dotąd spo­
sób wykazali kult dla artystycz­
nej twórczości. W ielk im  tru­
dem i kosztem zebrano z wszyst­
kich dzielnic Rzeczypospolitej 
około 600 najcenniejszych dzieł, 
będących dorobkiem całego ży­
da znakomitego artysty.

Prol. Józef Mehoffer urodził 
s*ę w tym samym roku 1869, 
co przyjaciel jego młodości 
dolega z Akademji Sztuk P ięk­
nych, Stanisław Wyspiański.

Obaj b y li uczniam i Jana M atejk i, oba j stali 
obok siebie na rusztowaniach pod sklepien iem  
M arjack iej św iątyni, by pod k ierunkiem  mistrza 
pokryć niebiańską po lich rom ją  wnętrze św7ią- 
’ yni, rozjaśn ionej w iz jonersk im  talentem  M a­
tejki.

Magnetyczny wpływ7 twórczości Matejki obu­
dził wcześnie w duszach Mehoffera i W yspiań­
skiego zamiłowanie do dekoracyjnej sztuki. P o­
głębił je wspólny czteroletni pobyt w Paryżu, 
a podobieństwo upodobań wyrazili w7 wspól­
nym kartonie witrażowym, wykonanym w Pa- 
cyżu, w roku 1891, przeznaczonym do Marjac­
kiej świątyni. Przedstawiał on sceny ze Stare­
go i Nowego Testamentu. Jedną połowę karto­
nu zaprojektował Wyspiański, drugą Mehoffer. 
-Młodzi malarze gorączkowo entuzjazmowali się 
cudami gotyku, freskami Puvis de Chavannes‘a. 
"ysp iańsk i i Mehoffer podzielili się również 
Pracą przy wykonaniu cyklu kartonów do de­
koracji sal „Rudolfinum" w Pradze, przedsta­
wiającej obrazy z historji kulturalnej i pob­
oczn ej Czech.

M łodzi artyści starali się podpatrzeć ta jem ­
nice czaru w itraży  gotyck ich  św iątyń Paryża,

Chartres, Rouen, Amicns i 
Strassburga.

Wcześnie zarysował i zróż- 
niczkował się charakter ich in­
dywidualności artystycznej.

Wyspiański stał się w7 swoim 
malarstwie, jak i w poezji, tra­
gicznym wizjonerem przeszło­
ści a nad sztuką jego unosiło się 
zaw7sze widmo śmierci.

Wyspiański używał wszyst­
kich malarskich walorów dla 
najmocniejszego zaakcentowania 
dramatycznej ekspresji swej 
kompozycji. W  dziełach W y ­
spiańskiego uderza widza dan­
tejska wyobraźnia, w której 
tragik zwycięża malarza.

Zwięzłą dramatyczną ekspre­
sją odznaczają się jego witraże 
jak: „św. Salomea", „św\ Fran­
ciszek" i „Kazim ierz W ielk i", 
ł  ączą się one z poetyckiemi zja­
wami jego dramatów.

Natomiast Mehoffer był od 
zarania młodości malarzem ra­
dości życia. W  każdej kompo­
zycji obchodzi go jedynie arty­

styczna treść utworu. Dzieła jego przepojone są 
równow7agą i pogodą uczucia a treść literacką, 
czy też ikonograficzną usuwał zaw7sze w cień.

Kolory i bogato rozwinięte ornamenty strze­
lają na witrażach Mehoffera, niby świetlne fon­
tanny barw.

Kwiaty w  ornamencie Wyspiańskiego pozo­
stają kwiatami i nie zatracają swych m orfolo­
gicznych cech, natomiast kw7iaty Mehoffera, w 
sw7ej stylizacji ornamentalnej zbliżają się do 
granicy abstrakcji.

Twórczość Mehoffera jest spokojna, cstelyzu- 
jąca, poszukująca w życiu sumy zadowolenia 
z piękna.

Mehoffer jako 25-letni młodzieniec spotkał się 
z niezwykłem uznaniem, otrzymując najpierw7 
w roku 1894 złoty medal na W ystawie Sztuki 
Polskiej we Lw ow ie za portret artysty rzeźbia­
rza Konstantego Laszczki, który z niewyjaśnio­
nych powodów nie znajduje się —  niestety —  
na obecnej wystawne. W  roku 1894 spotyka Me­
hoffera zaszczyt, który stał się największą sen­
sacją ów7czesnego polskiego życia artystycznego: 
25-letni Mehoffer zwyciężył 46-ciu konkurentów7 
rozmaitych narodowości i otrzymał pierwszą na-

Karton witrażowy do katedry w F ry - 
b u ryu : „Święty Sakrament*. — 1904.

Jedna z sal wystawy Józefa M ehoffera w Warszawie, zawierająca 
witraże w ielkiego artysty.

.M eduza*. -  1907. „Fantazja ornam entalna* . — 1923. „B iałodrzew y*. — 1927. Portre t starego em igranta, — 1895.
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„U jarzm ien ie żyw iołów *. —  1906.
(Izba  Przemysłowa — Kraków ).

grodę i zlecenie wykonania w itra­
ży dla starej gotyckiej świątyni 
katedry św. M ikołaja w Frybur­
gu w Szwajcarji.

Wśród obcych znajduje sie; naj­
większe dzieło artysty, owoc pra­
cy’ blisko 30-lu lat twórczego ży ­
cia. W  r. 1895 powstaje pierwszy 
karton fryburski, a ostatni w ro­
ku 1926, za który dostaje twórca 
nagrodę najwyższą na Wystawie 
dekoracyjnej sztuki w Paryżu.

Aby dać świadectwo objektyw- 
ne, olbrzym iej wartości artystycz­
nej fryburskich witraży Mehoffera, 
przytoczę sąd o nich, członka Aka- 
demji Francuskiej Kene Bazin, któ­
ry w ten sposób wyraził się o tem 
dziele, w Journal des Debats z 29. 
12. 1908 r.:

„Lecz najpiękniejsze witraże są 
gdzieindziej w Szwajcarji, w ko­
ściele św. Mikołaja w Fryburgu. 
Tu nie mam przed sobą malowidła! 
Zaledwie kilka szarych tonów dla 
zanaczenia ryrsów twarzy, luli pal­
ców u rąk. Wszystko inne jest 
przeźroczystą mozaiką, zespołem 
drogich kamieni, ujętych w ołów. 
Koloryt jest nieporówany a w kom­
pozycji zawsze nowe motywy. Ko­
cham tę „Matkę Boską Zwycięską", 
której podziękę składa klęczące 
miasto fryburskie i stojący obok 
żołnierze. Kocham „Pokłon Trzech 
K ró li", gdzie gwiazda swemi pro­
mieniami zajmuje czwartą część 
witrażu i całą resztę okryw’a swym 
blaskiem, kocham to „Stąpienie 
z krzyża", na tle ciemnej zieleni, 
a nadewszystko „W iarę, adorują­
cą Hostję", wiarę młodą, uwień­
czoną różami, odzianą w szatę o 
wszystkich odcieniach barwy nie­
bieskiej, dokoła której z kadziel­
nic, kołysanych przez ludzi wzno­
szą się dymy szare, rdzawe, po­
marańczowe, różowe, coraz wię- 
:e j płomienne, im bardziej wcho- 
lzą w obręb glorji. bijącej od Ho- 
tlij.

Z chwilą, kiedy pod posępnemi sklepieniami 
zabłysną te witraże, czuje się, że to nie piękno 
kompozycji wywołuje wzruszenie, ale że mamy 
tu objawienie żywej sławy, miłości i nadziei. Sły­
szę psalm barw, zanim zrozuinię znaczenie po­
staci, znajduję się w atmosferze przygotowanej, 
urozmaiconej, sugestywnej.

Nie znam artysty, który nazywa się Mehoffer. 
Mówiono mi, że jest Polakiem i profesorem Szko­
ły Sztuk Pięknych w Polsce, lecz wiem, że mu­
siałem ponownie oglądnąć jego dzieło. Jednak za 
drugim i trzecim razem przejęło mię tą samą ra­
dością, tem samem wzruszeniem, tym samym en­
tuzjazmem, tą samą potrzebą zawołania „brawo", 
co za pierwszą wizytą!

Mehoffer stwarza nową formułę. —  Niema 
wszystkich tonów w itraży średniowiecznych, ale 
dorównuje im blaskiem a przewyższa kompozy­
cją. Jest na swój sposób suwerenny.

Byłoby trudem daremnym chcieć słowami opi­
sać kolorystyczny i linearno-dekoracyjny czar w i­
trażów Mehoffera. Raczej dałoby się to wygrać. 
Opis ikonograficzny może dać zaledwie przybli­
żone wyobrażenie o bogactwie i oryginalności 
kompozytorskiej w’yobraźni artysty i uświadomić 
ogroin dokonanego przez niego dzieła".

Wystawa warszawska mimo, iż zawiera więk­
szość kartonów, w’ykonanvch dla fryburskiej świą-

Fragm ent kartonu w itrażow ego do katedry w F ry ­
bu rgu : „H erod*. — 1904.

łyni, daje tylko słabe odbicie działania artystycz­
nego oryginałów.

W  Polsce posiadamy zaledwie kilka witraży 
Mehoffera w katedrze wawelskiej. Są nimi: „M at­
ka Boska Bolesna, „Chrystus wśród cierni" i dwa 
przeźrocza z tematem cierpienia. Krakowskie w i­
traże Mehoffera posiadają odrębny styl. Cechuje 
je  syntetyczna kompozycja, uproszczona orna- 
mentacyjnie i spotęgowana nastrojem. Przeźrocza 
w kaplicy św. Krzyża, zbliżone są w charakterze 
do przepychu barw fryburskich witraży. Poza 
Krakowem znajdują się witraże Mehoffera w Ju­
trosinie, w kaplicy zamkowej w Baranowie i Go­
łuchowie.

Obok sztuki w itrażowej uprawia Mehoffer z 
niezwykłą maestrją również polichromję ścienną.

Kaplica Szafrańców na Waw’elu, zwana perłą 
polichrom ji polskiej, była pewnego rodzaju rewe­
lacją. Artysta zerwał z historyzmem i wykonał 
kompozycję dekoracyjną według nowoczesnych 
zasad przestrzennej sztuki. Niestety, smutne wa­
runki nie pozwoliły na dalszą twórczość mistrza 
na Wawelu. Projekty jego kartonów zarówno do 
dekoracji skarbca wawelskiego, jak i katedry 
płockiej, zostały odrzucone, na skutek niefortun­
nego wystąpienia hr. Karola Lanckorońskiego. To, 
co dziś oglądamy w skarbcu katedry wawelskiej, 
jest zaledwie rozpoczętym szkicem, ramą deko­
racyjną dla wielkiej figuralnej kompozycji, którą 
miał być obraz, przedstawiający rycerstwo pol­
skie śpiewające przed bitwą hymn „Bogurodzica".

Bogactwo twórczości Józefa
Mehoffera jest godne podzi­
wu. Obok licznych polichrontij 
i witraży artysta wykonał mnóstwo 
świetnych obrazów sztalugowych, 
z których poważną liczbę możemy 
oglądać na wystawie warszawskiej. 
Znajdują się wśród nich, ogrom ­
nie precyzyjne w rysunku i silne 
w charakterystyce portrety, uroz­
maicone dekoracyjnymi motywami. 
Pierwiastek dekoracyjny wybija
się u Mehoffera w każdem dziele 
zarówno w kompozycjach, jak 
i portretach i krajobrazach. Mehof­
fer, jak sam o sobie żartobliwie 
się wyraził , „był Janem Chrzcicie­
lem Stanisławskiego", torując dro­
gę impresjonistycznemu pejzażowi, 
jeszcze przed rozpoczęciem działal­
ności Stanisławskiego. Z tego cza­
su, t. j. z r. 1891, pochodzi kompo­
zycja pejzażowa „Zachód słońca 
nad W isłą".

Mehoffer próbuje swych sit w 
każdej dziedzinie artystycznej. P o­
siada w swym dorobku szereg prac 
graficznych, jak i zdobniczych.

Indywidualność Mehoffera na­
dała cechę jego epoce. —  Poza 
twórczością wpływał na współ- 
:zesne pokolenia artystów, olbrzy­
mi pedagogiczny talent prof. Me­
hoffera, będącego strażnikiem sztu­
ki, na krakowskiej uczelni od cza­
su je j założenia.

Warszawska wystawa przypom i­
na obecnemu pokoleniu o wspania­
łej twórczości Józefa Mehoffera, 
posiadającej chlubny rozdział w hi- 
storji naszej sztuki, dotąd jeszcze 
nie zamknięty.

Ostatnie, wykonane dla kościo­
ła w Turku, polichromję, śwuadczą 
o żywotności talentu znakomitego 
artysty, którego twórczość wypo­
wiedziała się dotąd w tak imponu- 
jącem bogactwie.

M. Dienstl-Dąbrowo.

P on iże j: „A n io ł*, szkic do dekoracji 
katedry w Płocku — 1903.
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W ŻYCIU ALFREDA N O B L A .

„SI* VIS*PACEM 
PARABELLUM”

Gdy po wojnie anstrjacko-pruskiej w o j­
sko anstrjackie otrzymało nowe karabiny 
Werndla, odznaczające się wieloma wobec 
dawnych zaletami, w jednym z garnizonów 
odbyło się uroczyste ich wręczenie żot 
nierzom. Zjawił się nietylko komendant kor­
pusu, ale też wiele osobistości z. Wiednia. Do­
wódca, stanąwszy przed frontem pułku, prze­
mówił do podkomendnych w le mniej wię­
cej słowa:

— Żołnierze! Otrzymaliście dzisiaj nową 
broń, górującą znacznie nad starą. Pozwoli 
ona wam nietylko bronić skuteczniej granic 
Austro-Węgier, nietylko stanie się groźną 
w waszych rękach dla nieprzyjaciela, ale 
też dzięki swej perfekcji uniemożliwi w przy­
szłości wbjnę. Gdyby bowiem doszło do 
walki, wy, zaopatrzeni w wasze karabiny, 
będziecie mogli wybić co do nogi nieprzy­
jaciela. Któż więc w tych warunkach bę­
dzie się narażał na wojnę z nami?

Tak mniej więcej brzmiały słowa pułko­
wnika austrjackiego, który zapewne z peł- 
nem przekonaniem przewidywał koniec wo­
jen w świecie. Psychologja ta i rozumowa­
nie takie nie wygasło i dzisiaj. Stary werset 
z Pisma Świętego „si vis parem para bel- 
lum" (jeśli chcesz pokoju, przygotuj wojnę), 
zrozumiany został fałszywie, naopak i staje 
się dzisiaj nieraz hasłem' propagandy poko 
jow ej.

Wojna czy Pokój? Braterstwo ludów, czy \ 
wzajemna nienawiść? Oto pytania, które ni­
gdy może nie były tak aktualne, jak właśnie

Jeżeli samo zagadnienie pacyfizmu jest 
nad wyraz skomplikowane pod względem 
psychologicznym, o ileż hardziej jeszcze jest 
niem funkcjonowanie całej sieci placówek, 
przygotowujących broń, przy równoczesnem 
głoszeniu pokoju przez dyplomatów. Fabryki 
broni są na całym świecie zakonspirowaną 
wielką organizacją, która działa po cichu, 
odpowiadając na każde uspakajające słowo 
dyplomatów sfabrykowaniem stu dział.

Fabrykacja broni na wielką skalę rozpo­
częła się po wojnie w r. 1870, kiedy to cią­
gle zbrojące się Niemcy zmusiły i inne kra­
je do dotrzymania im kroku. A pierwszym 
wielkim fabrykantem środków śmierciono­
śnych był właśnie fundator „W ielk iej Nagro­
dy" swego imienia, Alfred Nobel.

Jest to jedna z ciekawych postaci ubie­
głego stulecia, i wogóle jeden z najciekaw­
szych reprezentantów ówczesnej psychiki 
ludzkiej. Obdarzony olbrzymiemi zdolno­
ściami, samouk, Alfred Nobel, zaczyna dzia­
łalność pod kierownictwem swego ojca E- 
manuela, który w r. 1854 zakłada fabryk 
min, współpracując w olbrzymich zakładach 
broni Putiłowa w Rosji. Brat Alfreda, Lu­
dwik prowadzi tam fabrykację i dostarcza 
rosyjskiej armji do r. 1875 przeszło pół ini- 
ljona karabinów. Jak z tego widać, produk­
cja broni jest tradycją rodzinną u Noblów.

H’ wielkich fabrykach broni Schneider & Creusot gromadzą olbrzymie zapasy bomb i amu­
n ic ji wszelkiego rodzaju.

ganiznje raz po raz zbiorowy wybuch instyn­
któw zaborczych, drzemiących w człowieku 
w postaci pędu do wojny. Jedyną radą na 
to byłoby przerobienie psychologji natury 
ludzkiej, nie zaś propaganda, polegająca na 
publikowaniu artykułów, ulotek i zwoływa­
niu kongresów.

Alfred kładzie podwaliny pod nową gałąź 
przemysłu, zastosownjąc użycie nitroglicery­
ny przy fabrykacji dynamitu. Choć brat je 
go Emil, pracujący w laboratorjum na wy­
spie Helenenborg, • pada w r. 18(14 ofiarą 
wielkiej eksplozji, on sam nie zaprzestaje 
swej śmiercionośnej pracy.

dzisiaj. Istotnie to zagadnienie należy do 
rzędu tych, które ciążą nad ludzkiem życiem, 
niby ołowiany dach, ogrzewany palącem 
słońcem nad więźniami w „Ponte dci Sospi- 
ri“ w Wenecji Życie ludzkie, będąc cią­
głą walką jednostki przeciwko jednostce, ur-

S ir Bazyli Zacharów, jeden z największych 
bogaczy świata, w stroju uroczystym orderu 

„Łaźn i", który otrzymał od króla Anylji.
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Z SZCZAWNICY — KRÓLOWEJ PIENIN.

W  tym toż czasie cała Europa zbroi się 
coraz bardziej. W c Francji postaje w r. 
1871 fabryka dynamitu w Paulillcs. Nobel 
zakłada wkrótce farbryki w Krummel pod 
Hamburgiem, w Zamky pod Pragą, w Nor- 
wegji, w Glasgow, w Stanach Zjednoczo­
nych, w Kanadzie, Japonji i Australji. Ulep­
sza ciągle swe wynalazki, czyni je coraz 
bardziej morderczymi.

Wkońcu Alfred Nobel staje się bardzo bo­
gatym człowiekiem, a w rękach jego leży 
nieomal decyzja o wojnie i pokoju. Mając 
lat czterdzieści, jest już steranym, starym 
człowiekiem. Kupuje sobie piękną posiadłość 
Bjorkborn w Szwecji i zaczyna pisać cie­
kawe, wcale udane sztuki sceniczne i... 
wiersze.

Los styka go z hr. Bertą Kinsky, która 
wkrótce potem wyszła zamąż za barona v. 
Suttnera. W  jakiś czas później stała się ona 
sławną przez swą książkę • „D ie W affen 
nieder!“  (Precz z broniąl) Nobel spotkał się 
z nią na kongresie berneńskim, obradują­
cym nad sprawą pokoju i rozbrojenia. Ba­
ronowa v. Suttner walczy jak szczera idea- 
listka i fanatyczka. Lecz Alfred Nobel nie 
więrzy w sukces tej walki. Z tą samą la­
pidarnością, z jaką zwykł się zawsze wy­
rażać, mów,i i o pacyfizmie: „M oje fabryki 
prędzej uczynią wojnę niemożliwą, niż pani 
cała akcja. Któż bowiem ośmieli się pro­
wadzić wojnę, skoro w sekundzie całe kor­
pusy armji będą mogły być zniszczone?" 
Tak mówił też ów austrjacki pułkownik, 
rozdając nowe W em dle, tak mówiono też 
w- roku 1911 .obliczając wojnę na kilka ty­
godni.

Lecz Alfred Nobel nie był szczery w swych 
powiedzeniach. Ten poważny, starszy pan, 
zimny i spokojny, jak przystało na Szweda, 
coś kryje w swej duszy, z czemś walczy, coś 
chce zagłuszyć, zapomnieć. Powiedział kie­
dyś, że bez jego dynamitu postęp ludzkości 
zostałby wstrzymany, nie możnaby było wy­
konać tylu prac, jak np. przebicia tunelu św.

O lbrzym ia  fa b ry k a  dział ok rę tow y ch  w W aszyngton ie za­
trudnia 8.000 rob o tn ik ów , wyrabia jących działa 5 - calowe.

Gotarda i 1. d. Nic wspomniał jednak o 
wojnie... Wkońcu na schyłku sw'ego życia 
przeznacza cały swój majątek w kwocie .'U i/2 
m iljonów koron szwedzkich na fundacją, 
mającą nagradzać literatów, uczonych, arty­
stów, oraz tych, którzy się zasłużyli dla.... 
pokoju. Czyżby to było odkupienie? Czy 
może Alfred Nobel chciał sam zakpić z ca­
łego swego życia?

* **
„Czarny Ląd" posiada handel niewolni­

kami, Chiny zatruwają się opium, a Europa 
...„szczyci się" wspaniałą techniką w wyra­
bianiu broni, którą niszczyć będzie w przy- 
słości owoce własnej pracy.

Nazwiska tych wielkich „fabrykantów 
śmierci" są również dźwięczne, jak spiż ich 
irmat. Vickers, Sir Bazyli Zacharów, Krupp, 
Nobel... Dzisiaj największe zainteresowanie

budzi tajemniczy Grek Zacharów, posiadają­
cy od 31 państw 298 orderów, a pozatem 
majątek, który obliczają na dziesiątki m i­
ljonów funtów szterlingów’. Sir Bazyli, podo­
bnie jak i jego poprzednik Alfred Nobel, 
jest człowiekiem, który kocha bardzo naturę. 
W illa jego w Monte Carlo i park zamku w 
Balincourt przyozdobione są przez niego 
własnoręcznie w piękne róże i kwiaty. Za­
równo on, jak i Nobel mogliby uchodzić za 
sympatycznych staruszków, gdyby nie ten 
drobiazg, że jak wiedźmy podczas sabatu 
warzą środki zniszczenia ludzkości.

Fundacja Alfreda Nobla i psychologja je ­
go są nie mniejszą zagadką, jak tyle in­
nych współczesnych nam problemów, o któ­
rych niewiadomo co sądzić, nie mogąc za j­
rzeć do serc ludzkich.

Jan Mnleszewski.

P on iże j: D r. K rupp von 
Bohlen und łłallbach, 
były prezes związku 
przemysłu niemlechiet/n

O b o k :
T e a tr  i  k lu b  to w a rz y  
s k i  w  S z c z a w n ic y ,  
b ę d ą c y  o ś ro d k ie m  
i y c i a  to w a rz y s k ie ­
go, p o ło ż o n y  je s t  
W p ię k n y m  p a r k u .
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Z chw ilą  ro z­
poczętych waka- 
c y j rozpoczął się 
zjazd  kuracjuszy 
do Szczawnicy, 
znanego od w ic ­
iu la t Zdroju . 
P ob y t w Szcza­
w n icy  jest tem 
bardzie j p rzy ­
jemny, że w ille  
szczawnickie po­
łożone są pośród 
ogrodów  i z ie le ­
ni. Ośrodkiem  
życia  tow arzy ­
sk iego i sezono­
w ego jest w  p ię ­
knym  parku po­
łożony tea tr i 
klub tow arzysk i, 
uw idoczn iony na 
n in ie jsze j ilu ­
stracji.
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Otw ie ra ją c  nową zupełn ie drogę odkryw czą , pań­
stwo Johnson, będący nadw yraz d z ie ln ym i p ion ie ­
ram i, p rzeb y li C zarny Ląd  w  dwóch w ie lk ich  sam o­

lotach typu  „S ikorsk i", zdolnych  do lądow an ia  tak 
na ziem i, jak  i na wodzie. E kspedycja  obejm ow ała  
pana i panią M artin  Johnson, k ierow n ika  samolotu 
V ern e  Carstena i specja listą  od u dźw iękow ian ia  f i l ­
m ów Boba M oreno.

P ie rw sze  lądow anie, któro w id z im y  w  tym  c ieka­
w ym  film ie , odbyło  sie na stokach M ont K cn ya , na 
w ysokości 2.000 m. N astępn ie podróżn icy decydu ją  
sie na p rzebyc ie  g ó ry  i z ja w ia ją  sie sam olotem  na 
szczycie K en y i, posiada jącym  5.000 m wysokości. 
W p raw d z ie  w idok  jes t w span ia ły , a le  zim no jest tak 
w ie lk ie , że zmusza naszych dzie ln ych  p ion ierów  do 
opuszczenia sie n iżej. N astępu ję  potem  koczow nicze 
życie, dziw ne i w spaniałe, p ozw a la jące  podziw iać 
zupełn ie n iep rzew id zian e  obrazy, k tórych  n ie można 
n igd z ie in d z ie j zaznać, jak  ty lk o  w  sam olocie. Tam  
n. p. zn a jdu ją  sie o lb rzym ie  k rokodyle , lub też 
ja k g d y b y  p ływ a ją ce  w yspy , k tórem i są g rzb ie ty  
h ipopotam ów. O czyw iście, że sam olot wzbudza za in ­
teresow an ie tubylców , to też ty lk o  z trudem  udaje 
sie państwu Johnson z pom ocą Boba M oreno u trw a­
lić  na taśm ie obraz k ilku  szczepów odznaczających  
sie charak terystycznem i cecham i rasowem i.

Có za w span ia ły  w idok  tych  stad zebr, gnu i in ­
nych zw ie rzą t ga lopu jących  po p iaskach! N aw et lw y  
nie zdo ła ły  sie u k ryć  przed c iekaw ością  ob jek tyw u . 
Ż y ra fy  są sp ec ja ln ie  czułe na w idok sam olotu, to

Martinow i Johnsonow i i  je g o  żonie udało się schwytać 
"dodeyo słonia... — P o n iże j: Dzicy wykonują sw ój taniec 
Wojenny wokoło „B iałego Ptaka", którego uznali za tajem ­

nicze jak ieś bóstwo. Ful. Fuerst.
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leż uciekają, wziąwszy... nogi za pas. O d y  jednak 
sam olot opadł na ziem ie i  g d y  schowano go przed 
oczam i m ieszkańców  pustyn i, nawet n a jd ziw aczn ie j­
sze zw ierzę ta  ośm ie la ją  sie i p rzychodzą  b lisko do 
k ry jó w k i podróżn ików , co pozw ala  im  zrob ić  szereg  
c iekaw ych  fo to g ra fi j .

N astępnym  etapem  podróży  jes t opuszczenie sie na 
K ilim an dża ro , n a jw yższe j g ó rze  A fr y k i .  Sam olot 
zna jdu je  sie w ted y  na w ysokości 6.000 m etrów , co 
pozw a la  na zrob ien ie  szeregu c iekaw ych  zdjąć. A  po­
tem znów zn a jdu jem y sie w  k ra ju  nosorożców. P o ­
d różn icy  okazali sie bohatersko odw ażnym i, gdyż  
z pom ocą tu by lców  puścili się w  pogoń  za tem i 
zw ierzętarni, zdarzy ło  sie też, że pani Johnson le ­
dwo uszła śm ierci.

W  kilka tygodn i późn ie j Johnsonow ie opadają  ze 
swym  sam olotem  na w span ia łych  w zgórzach , zam iesz­
ka łych  przez szczep R end ille , k tó ry  będąc koczow n i­
czym , w ędru ję  ze stadam i ow iec, w ie lb łądów  i kóz. 
Jeszcze k ilka  ty s ię cy  k ilom etrów  dalej, a Johnsono­
w ie  zna leźli sie w  k ra in ie  w span ia łe j, p rzec ię te j k ilk o ­
ma rzekam i i pos iada jące j p iąkne k a ta rak ty  z w spa­
n ia łym  a dzik im  kra jobrazem . Jest to k ra j słoni. 
N ieb yw a łe  upały i zw iązane z n iem i burze zm uszają 
Johnsonów do lądowania, a p rzy  te j sposobności 
u da je  im  sie złapać m łodego słonia, jako  też m ałe 
gepardy, które w raz  z m ałpką W ah  i szym pansem  
Y o -Y o  s ta ją  sie ak toram i n iebyw a łych  scen, r o zg ry ­
w a jących  sie pod piekącem  słońcem  A fr y k i.  A le  ju ż 
i k ra j P ig m e jó w  jest n iedaleko. Johnsonowi udało 
sie odszukać ko lon ją  P ig m e jó w  w B ab ou in v ille , 
gd zie  zrob ił on szereg  zdjąć z życia  tego  m ałp iego  
p lem ien ia. W id z im y  w iąc przestrach  szerzący sią 
wśród P igm e jó w , a. nastąpnie jesteśm y św iadkam i 
w alk i m iądzy leopardem  i innym  drap ieżn ik iem .

P o  tych w szystk ich  przygodach  Johnsonow ie 
opuszczają C zarny Ląd, w yw ożąc tys iące  k lisz fo to ­
g ra ficzn ych  i n iezw yk le  c iek aw y  film , będący u n i­
kałem  w calem  tego słowa znaczeniu. G.

.p rz ed  ob je lctyw em  aparatu p o ja w ił  się w spa­
niały okaz n o s o ro ż ca ...

.h  U
Jedna z osad m u " ^nóża góry  K il i -

k / j*  w» ■ * i abp

r  |

Joh n son ow ie  
w rozm ow ie  
z wodzem p ic  
mienia ł ł e n -  

d i I le.
F o ł .  F u e rs t .
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flo ren ck i p os ia ­
dał p rzec ież  ty - 
tu t uczonego
m echan ika , a 
h is to r ja  p r z y p o ­
m ina nam, że 
skonstruow ał ni. 
in. w  roku  1509 
au tom atyczn ego  
lw a  z ok a z ji 
p r z y b y c ia  do 
F lo ren c ji Lu d ­
w ika  X I I .

Jeden  z w y tw ó rc ó w  tych  au tom a­
tów , Vaucanson , z ro b ił m a ją tek , po­
kazu jąc  naprzód  na dw orze  k ró lew ­
skim , a potem  sp rzeda jąc  w  w ie lk ie j 
ilośc i sw ych  g ra c zy  na flec ie , tam - 
h u rzys tów  i  sw o je  ż y w e  kaczk i. 
W k ró tc e  p ó źn ie j Ja iju et D roz ' skon­
stru ow a ł inne au tom aty , jeszcze  w ię ­
ce j godne p od z iw u : rysow n ika , p isa­
rza, m u zyk a  —  od tego  czasu jednak  
n ie  o s ią gn ię to  ju ż  je g o  p e r fek c ji. Co 
jeszcze  je s t  d z iw n ie jsze , że zabaw k i te 
fu n k c jon u ją  do naszych  dn i i po­
w ró c iły  tam , gd z ie  b y ły  konstru ow a­
ne, a  m ia n ow ic ie  do N eu fch a te l w  
S zw a jca r  ji .  W a r to  zobaczyć tam  au­
tom aty , k tó re  p o zd ra w ia ją  zw ied za ­
ją cych , k a lig ra fu ją c  sta ran n ie  różne 
zdan ia, a lbo rysu jąc . W szy s tk ie  s ło ­
wa i rysu n k i są rezu lta tem  kom bina- 
c y j m echan icznych , n iesam ow ic ie  
skom p likow anych .

M oda  au tom atów  u tonęła  w  m orzu  
rew o lu c ji, o ży ła  n atom iast podczas 
cesarstw a  i res tau rac ji, a le  w  g o r ­
szym  ju ż  sty lu . P o w o li zabaw k i te 
zd em o k ra ty zo w a ły  sie, a choć p tak i 
śp iew a jąco  u trzy m a ły  sie w  m odzie, 
to jedn ak  rob iono  je  ju ż  s e r jow o  z 
przeznaczen iem  dla  Chin  i In d y j.  
G ra jące  pudełka  p o ta n ia ły  i w  te j 
d z ied z in ie  s tw orzono n aw et c y g a rn i 
czk i g ra ją c e  w a lca  “ Fausta ''. D z is ia j 
zn iknęło  ju ż  to w szystko  i czasem  t y l ­
ko ze zd z iw ien iem  n ap o tyk a  sie oa 
coś podobnego na ta rgow isk ach  sta­
rzyzn y .

P odczas  tego  upadku i s tandaryzo-

P a ry żu , w  m iejscu , gd z ie  w  r.
1845 R o b e r t H ou d in  za ło ży ł w  

P a la is  B o y a l sw ó j tea tr, do dziś dn ia  
m ów i nam  o tem  p ły ta  p am ią tkow a , 
g łosząc je g o  s ław ę ja k o  „zn ak om ite ­
go  p re s t id ig ita to ra  i ob yw a te la -w y - 
n a la zcy “ . P r e s t id ig ita to r  —  to  m ało, 
ob yw a te l-w yn a la zca  —  to  dużo. A le  
R o b e rt H ou d in  b y ł n ie ty lk o  dob rym  
m an ipu la torem  i  je ś li  s ie w ie , że po­
t r a f i ł  w yc za row a ć  żyw ego , b ia łe g o  
k ró lik a  ze sw ego  cy lin d ra , to n ie  
można, zapom inać, że p rzed tem , za ­
n im  sta ł s ie tego  rod za ju  sztu km i­
strzem , b y ł zn ak om itym  ze g a rm i­
strzem  i jeszcze  lep szym  m echan i­
k iem .

J ak o  p ra cow n ik  p iln y  i in te lig en  
tn y , zbu dow a ł on w ie le  zabaw ek  m e­
chan icznych  i  „o d ś w ie ż y ł ' sztukę 
kon stru ow an ia  au tom atów .

P oszu k iw a czy  na tem  polu  poc ią ­
ga ła  zaw sze cheć s tw orzen ia  ż y ją cy ch  
fig u r . P rze s z ło  dw a  w iek i p rzed  erą  
ch rześc ijań ską  H e ron  z A le k s a n d r ji i 
F ilo n  z  B izan c ju m  m ó w ili ju ż  o g łę ­
bok ich  gro tach , za lu dn ion ych  żyw e- 
m i f ig u ry n k a m i —  p ozos taw ili je d ­
nak op is ty ch  w id ow isk  ta li skąpy, 
że n ik t ze s tu d ju ją cych  ich  s łow a  
n ie p o tra f i ł  n ig d y  o ży w ić  ty ch  cu­
dow nych  m echan izm om , k tó re  cza ro ­
w a ły  a lek san d ry jsk ich  ob yw a te li.

L eon a rd o  da V in c i zaa tak ow a ł p ro ­
b lem  au tom atów . Z n ak om ity  m a la rz

W  kościo łach  trzeba  szukać n a j­
w ię c e j skom p likow an ych  fig u ry n e k  
ze św ia ta  ż y ją c y c h  m echan izm ów . 
N a js ła w n ie js z y  ze w szystk ich  zega ­
rów , z ega r  k a ted ry  w  S trasbu rgu , po ­
d z iw ia n y  je s t do dziś dnia. O becny 
p ow sta ł w  p o łow ie  u b ieg łego  stu lec ia , 
a le  p op rzed z iły  go  dw a inne, z k tó ­
rych  p ie rw s zy  zosta ł skonstruow any 
w  r. 1352, d ru g i w  r. 1594. Z  tych  dwu 
poprzedn ich  zos ta ły  ty lk o  szczą tk i 
m echan izm u i śp iew a ją cy  kogut, zn a j­
d u ją cy  sie obecn ie w  m ie jseow em  
m uzeum.

D ro b ia zgo w a  p raca  w  tym  k ieru n  
ku i u c ią ż liw e  poszuk iw an ia , a żeby  
u zyskać zu pełn ie  n a tu ra ln e  porusze­
n ia  f ig u re k  —  in te re so w a ły  n ie ty lk o  
zw y k ły c h  rzem ieś ln ik ów  X V I I  stu le­
cia. D escartes skonstru ow ał m echan i­
czną służącą, a P a sca l p ozostaw ił 
św iadectw o  sw oich  poszuk iw ań  w  
sw ych  s łyn n ych  m aszynach  do racho­
w an ia , p ie rw szych  próbach  s tw o rze ­
n ia  sztucznego  m ózgu , k tó re  b y ły  
p ry m ity w n e m i m odelam i d z is ie j­
szych  tak  p osp o lity ch  m aszyn  do ra ­
chow an ia .

W  w ieku  X V I I I ,  tem  stu leciu  lek- 
k iem  i w esołem , ukazało  się m nóstw o 
au tom atów . B y ł  to czas zab aw k ow ych  
karoo m echan icznych , p tak ów  śp ie ­
w a ją cy ch  w  z ło tych  k la tkach , lasek  
ozdob ionych  s łow ik am i i innych , n a j­
ro zm a itszych  d rob ia zgów , ro zw ese la ­
ją cy ch  w ie lk ich  panów .

Automat Roberta Houdin: „Lekcja śpiewu11.

P o n iie j: Fragment nowoczesnej fabrgki au­
tomatów.



fran cu sk iego  au to ra  A u gu sta  hr. de 
Y i l l ie r s  de 1‘Is le  d ‘A d am . O pow iada  
on w  swe.j p ow ieśc i d z ie je  m łodego  
c z łow ieka , k tó ry  zaw ied z ion y  p rzez  
sw o ją  ukochaną n ie  m oże sic jednak  
p o zb yć  m iłośc i do n ie j i w  tym  celu  
w pada  na n ie b y w a ły  pom ysł skon­
s tru ow an ia  k o p ji sw e j narzeczonej, 
p ozbaw ion e j ty ch  w szystk ich  wad, 
k tóre  r a z iły  go u ż y w e j k ob ie ty . 
Z w ra ca  sią  w  tym  celu do „C za ro ­
d z ie ja  z M en lo  P a r k “ , Ed isona, k tó ­
ry  c zyn i zadość je g o  żądan iom  i bu ­
d u je  m u au tom atyczn ą  kobietą.

J a k k o lw iek  m yś l p rzew od n ia  po­
w ieśc i trą c i z b y t  fan ta s tyczn em i s y ­
tu ac jam i, to  jed n ak  posiada ona zna­
czn ie  w iększą  g łąb ie , n iżb y  sią m ogło  
zdaw ać. A u to r  chce sią poprostu  roz­
p ra w ić  z okolicznością , na k tó rą  z re ­
sztą  n ie  m a sposobu, że p o zo ry  tak 
da lece  m y lą , iż  u n ices tw ia ją  n ieraz  
m n iem an ie, ja k ie  sią p o w z ię ło  o d a ­
nej osobie. C z łow iek  je s t  w  c iąg łem  
poszuk iw an iu  ideału  i pom im o, iż  t y ­
siące ra zy  sią zaw iód ł, zaw sze je d ­
nak d a je  sią zw ieść  m ira żo w i 
szczęścia. N ie m a  tych ’ zaw odów  o c zy ­
w iśc ie  tam , gd z ie  postać u rocze j ko ­
b ie ty  n ie  zam ieszk u je  dusza, zm ien ia ­
ją ca  sią n ie ra z  ja k  kam eleon , t y l ­
ko poprostu  m aszyn er ja . k tó ra  w  ca ­
łości za le ży  od naszej w o li i  da je  
sobą k ierow ać . C iek aw ym  jes t ep ilo g  
pow ieści, p o le g a ją c y  na tem , że zako ­
chany m łod z ien iec  p rzenos i w szys t­
k ie  sw o je  u czucia  na  autom at, p r z y ­
w ią zu je  sią do  n ie go  boda jże  w iące j, 
n iż  do o ry g in a łu  i  czu je  sią zu pełn ie  
szczęś liw y .

T rz e b a  au to row i w ie r z y ć  na  słowo. 
A  zresztą  bez te j m e ta m o r fo zy  du­
ch ow e j p ow ieść  p ozb aw ion a  b y ła b y  
ca łego  e fek tu  p sych o log iczn ego . C z y ­
ta ją c  te  zdan ia  trzeba  p r z y ­
puszczać, że ów  m łodzien iec, m u­
s ia ł b y ć  dobrze zra żon y  do  św ia ­
ta, je ż e li  p rzen os ił bezduszny m echa­
n izm  nad u roczą  m łodą kob ietą . N ie ­
w iad om o  jednak , czy  n a d w yra z  p ra k ­
ty c zn y  i  p ostępow y  w iek  X X  n ie  na­
rzu ci ludzkości p og ląd ów  z ow e j po­
w ieśc i i n ie  zastąp i ró żn ych  em ocy j 
p sych o lo g ic zn ych  różn em i m echa- 
n icznem i sztuczkam i. P rzy s z ło ś ć  oka­
że, c zy  lu d z ie  w o lą  znosić  c ie rp ien ia  
z rąk  ludzi żyw ych , czy  też au to ­
m atów . zet.

tiar. de Kempe- 
len i jego  słynny automat 

Szachisty w jednym z film ów  historycznych.

J eże li p om in iem y  stroną techn iczną 
au tom atów  i za g łęb im y  sią n ieco w 
*ch psycho log ją , s tw ie rd z im y , że is t­
n ien ie ich d a je  nam  pod w ie lom a  
'YzS lędam i 'dużo do m yślen ia . P r z e ­
l e ż  au tom at będąc k op ją  cz łow ieka , 
r°a sw o je  n iesam ow ite  w łasne życ ie  
1 P rzec ież  zd a rzyć  sią m oże, że zdo ła  
zaskarbić sobie serce cz łow ieka , k tó ry  
?w ą tp il j uż w  sw ych  braci, ludzi ży-
•łbcych.

N a  tem  tle  p ow sta ła  w  końcu X I X  
^ lek u  jedna z n a jlep szych  pow ieści 
fan tastycznych , poczęta  w n a d w y ra z  
P om ysłow ym  i o ry g in a ln y m  um yśle

Figurka staruszki, poruszana zapomocą precyzyjnego mechanizmu zegarowego (w  środku
i na prawo), dzieło Kinzinga.

R ob ot W. R ichardsa w m om encie  
podaw ania płaszcza.

P o n iże j: R o b e rt Houdin.

W ania zabaw ek  m echan icznych , jeden  
ty lk o  R o b e r t  H ou d in  tw o r z y ł  au to­
m a ty  o ry g in a ln e  i n iezw yk łe , k tóre- 
m i p o s łu g iw a ł się w  sw ym  tea trze  p a ­
rysk im  p rz y  b u lw a rze  des Ita lien s . 
B y ł tam  m a ły  p iek a rczyk , b y t tańczą­
cy  a r lek in  —  p ra w d z iw e  cuda. N a ­
stąpc ie  złożono te d z ie ła  n ie zw y k łe j 
pom ysłow ości, p ra cow ito śc i i u m ie ję ­
tności w  m uzeum  sztuk i i rzem iosła . 
Tam , ja k  sią w y d a w a ło  b y ło  d la  n ieb  
odpow iedn ie jsze  m iejsce.

T ym czasem  jedn ak  m uzeum  nie 
spisało sią, g d y ż  zan iedbaw szy  n ie ­
zw yk łe  au tom aty , p o zw o liło  na to, że 
P og in ą ły  p ra w ie  w szy s tk ie  i dziś 
»tam b u rzys tk a “ skonstruow ana oko­
ło r. 1780 p rzez  R oen tgen a  i K in z in g a , 
k tóra  tak bardzo  podobała  sie M a r ji  
A n ton in ie , zosta ła  sam a w  w ie lk ie j 
sali zega row e j. D la  ro z ry w k i m a t y l ­
ko liczn ych  to w a rzy s zy ; m echan iczne 
zabaw k i, podobne do tych , k tóre  p rze ­
t rw a ły  do dziś. Z  prac R o b e r ta  H ou­
din pozosta ła  ty lk o  „L e k c ja  śp iew u " 
n ietkn ięta  i w  całości.

N asze  d z is ie js ze  au tom a ty  są d a le ­
ko w iące j p roza iczne. Ż y je m y  w  epo­
ce robotów , k tó re  są c ię żk ie  i m a syw ­
ne. K a żą  nam  je  pod z iw iać , ja k o  w y ­
k w it in te lig e n c ji w spółczesnej, co n ie 
jest p raw dą, g d y ż  Są one m echan i­
zm am i za led w ie  trochę w iące j p recy- 
zy jn em i od au tom atów  Vaucansona, 
a le o  ileż  b rzyd szem i!

Wnętrze kaczki-automatu Vaucansona.
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.Slynny yw iazdor film ow y Maurice 
Cheualier, daw niej pftrtner Mistinyuet- 
te w „C.asino de Paris“ i praw dziw y  
„as“ paryskiej rewji, przybył w ostat­
nich dniach z Am eryki do Europy. 
W drodze przez ocean, zapytany, co 
m yśli o przyszłości teatru rewjoweyo, 
dal następująca odpowiedź:

f  rzyszłość przyniesie scenie, zwłaszcza re- 
'Z  w jow ej tylko pomyślne zmiany.

Przed wojną żaden szanujący się Francuz 
nie byłby zaprowadził swej rodziny do „ba­
gna" rew jowego teatru. W iedział bowiem 
zgóry, że poszczególne punkty programu na 
takiej scenie, mające za zadanie zabawić pu­
bliczność, nastrojone są zgodnie na jeden 
ton, grający tylko na najniższych instyntach. 
Taki np. teatr, jak „C.asino de Paris" był 
niedostępny dla wszystkich młodych dziew­
cząt, gdy obecnie żaden Francuz nie będzie 
miał wątpliwości przy zaprowadzeniu nawet 
najbardziej wstydliwych członkiń swej rodzi­
ny na przedstawienie rewjowe. Tó też. rewja 
zachowała wszelki urok przeszłości, nabiera­
jąc przytem obyczajności w swych produk­
cjach

A jednak zaszły pewne duże zmiany. Mo­
gę bowiem z całą pewnością twierdzić, że 
nagie aktorki, których nazwiska stały się tak 
bardzo znane w Europie, wyglądają stanow­
czo skromniej, niż. owe dosyć ubrane posta­
cie, które jednak dawały obraz znacznie 
mniej estetyczny. Przecież naga kobieta, po­
siadająca piękną i proporcjonalną budowę, 
przedstawia się oku widza harmonijnie i u 
nikogo z zdrowo myślących ludzi nie może 
wzbudzić oburzenia. Do zmiany poglądów w 
tym zakresie przyczyniła się bezwątpienia 
również wojna. Ta gigantyczna walka wska­
zała jak na dłoni fałsz niektórych słów 
i w równej mierze nawet najuczciwszych 
przesądów. Przyzwyczailiśmy się wtedy do 
zdzierania niejako z życia wszelkich fałszy­
wych obsłonek i szychu; to też gdyby na­
wet mężczyźni stali się po wojnie jeszcze

mowane z różnych punktów w i­
dzenia. Nawet taki genjusz wy­
nalazczości, jak Lope de Vega 
miałby trudności w stwarzaniu 
coraz to nowych sytuacyj. Sta­
ra koncepcja „trójkąta małżeń­
skiego", jak to dawniej nazy­
wano, już się przeżyła; przy­
szły nowe schematy, budowane przez życie, 
często bardziej skomplikowane, a często też 
poważniejsze i głębsze, ale też i szczersze. 
W idzim y np. na scenie „Uw ięzioną" lub też 
„M ayę". Padają pytania, które już poprzed­
nio powstawały, ale dopiero w ostatnich cza­
sach zostały wypowiedziane otwarcie. 1 nie 
dziwimy się...

Jakież tendencje będą w przyszłości pano­
wać na scenie? W prawdzie upodobania się 
zmieniają, lecz miłość pozostanie i nadal 
częścią składową wszelkiej działalności 
ludzkiej, a przez to samo rówr.uż wszelkich 
obrazów scenicznych. Czasy powojenne 
zepchnęły nieco na dalszy pian momenty 
erotyczne, co było reakcją przeciwko rozpę-

bardziej prymitywni i naturalni, świat nie 
wyglądałby przez to gorzej.

Moment erotyczny na scenie stracił w 
ostatnich czasach bardzo wiele ze sw'ej siły 
atrakcyjnej, a w życiu trudno sobie obecnie 
wyobrazić współczesnej dziewczyny, która 
popełnia samobójstwo z miłości. Żyjemy 
w tak zawrotnem tempie, zresztą na modłę 
amerykańską, że nieomal żadne uczucie nie 
jest wstanie rozwinąć się w całej pełni 
i dojść do kulminacyjnego punktu. Dawniej 
takie, czy inne uczucia mogły rodzić się po­
woli i opanować całkowicie człowdeka. Lu­
dzie ówcześni mieli na to dużo czasu; całą 
swą uwagę chętnie poświęcali nieraz jednej 
sprawie. Dzisiaj interesy nasze są tak roz­
liczne i tak podzielone, a prace zawodowe 
tak absorbują nasz cały niemal czas, że po- 
prostu kochamy chwilę jedną i zapomina­
my, nie odczuwając żądła zazdrości, ani też 
uczucia straty. Tracimy nawet zdolność do 
wspomnień.

I to wszystko odbija się na scenie. Autor, 
który chce się liczyć z tem rozbiciem i róż­
norodnością uczuć współczesnych ludzi, stoi 
przed ogromnem zadaniem. Dlatego też sto­
sunki między mężczyzną a kobietą muszą 
być z powodu tego stanu przejściowego uj-
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taniu się uczuć podczas wojny. Reakcja ta 
oślepia też nieco i nie pozwala zobaczyć 
wielu zjawisk w odpowkdniem  świetle. P o ­
mniejsza ona rzeczy, które może wkrótce 
staną się dominującemi i za AO 'at wszystko 
może być po dawnemu. Może t iż  w tym 
czasie wojenną generację, wzrosłą w nerwo­
wych i niezdrowych warunkach, zastąpi in­
na, zdrowsza... A może tchnienie miłości na 
scenie będzie ujęte w prostsze formy; zasad­
nicze zaś momenty stosunku między kobietą 
a mężczyzną ułożą się harmonijniej.

Skomplikowana sytuacja dzisiejszego tea­
tru powstała także wskutek różnorodności 
warunków, w jakich pracuje dziś świat aktor­
ski. Skala artystycznego wypowiedzenia się 
została przez film  dźwiękowy nietylko wzbo­
gacona, ale też z gruntu zmieniona. Słyszy 
się często śpiewaków operowych w film ie 
i widzi gwiazdy filmowe na scenie. Znaczy 
to tyle, co dostosowanie środków wyrażania 
myśli do zmienionej postaci i zmienionych 
możności ekspresji. 7. tych powodów wal­
ka o sukces znacznie jest dzisiaj różno­
rodniejsza i bardziej utrudniona Ogól­
nie ludzie nie mają nawet w przybliżeniu 
pojęcia, ile energji i poświęcenia w>ymaga się 
od osoby, która chce zostać gwiazdą teatru,

albo też ekranu. Nigdy też drożej nie płacono 
za sukces, jak właśnie dzisiaj, bo też wyma­
gania publiczności stały się znacznie w ięk­
sze. Publiczność jest ogółem biorąc dosyć 
surową w sądzie i wymaga najlepszego „to ­
waru". W  malem naprzykład miasteczku, 
gdzie dawniej jakaś przeciętna trupa pro­
wincjonalna wystarczała miejscowej ludno­
ści, żąda się obecnie pierwszorzędnych wy­
czynów aktorskich. Nic więc dziwnego', że 
teatry prowincjonalne bankrutują, nie mo­
gąc wytrzymać kalkulacji finansowej bardzo 
nieraz kosztownych przedstawień.

A przecież istnieje tylko jeden jedyny śro­
dek, który może rozwiązać wszystkie te pro­
blemy. Jest nim prostota, naturalność i bez­
pośredniość. Mają one zarówno znaczenie 
dla wielkich scen światowych, jak też i dla 
małych prowincjonalnych teatrzyków; za- 
równo w odniesieniu do gwiazd najwięk­
szego kalibru, jak też i zwykłych statystów.

Jeżeli się zastanowimy nad sukcesami w 
imprezach artystycznych ostatnich lat, zoba­
czymy, że wszystkie one zostały osiągnięte 
właśnie dzięki naturalności i bezpośrednio­
ści. Jest to przecież stara zasada sztuki sce­
nicznej, a może nietylko zasada, ale poprostu 
to, co decyduje o prawdziwej sztuce.

N A  W Y C Z A R O W A N E M  J E Z I O R Z E . . .  
J e d n a  z e  s c e n  b a le t o t u g c h  w i e l k i e j  r e w j i  
a m e r u k a ń s k ie j .    ..... m i fc





OD KIEDY
NOSIMY LASKĘ?

Coraz rzadziej 
widzi się laski na 
Zachodzie, mniej 
również i w Pol­
sce. Moda uznaje 
obecnie len kij w 
ręku za przeżytek, 
objckt zawadza- 
dzający. W  Paryżu 
nawet starsi pano­
wie jakoś zapom­
nieli, że można się 
wygodnie wesprzeć 
na tej podporze. 
Tylko młodzież z 
grup politycznych 
chętnie jeszcze u- 
zhraja się w kije, 
na wszelki wypa­
dek... Możliwe, że 
wkrótce znowu la­
ska powróci przy­
wiana przez taką, 
czy przez inną mo- 
dę.

Bo też od naj­
dawniejszych wie­
ków znajdujemy je j 
ślady na pomnikach 

slaroegipskicli i na sfinksach widzimy daw­
nych Egipcjan z wysokiemi laskami w ręku. 
Obserwatorzy zwierząt i podróżnicy twier­
dzą, że małpy w lasach egzotycznych stale 
spacerują wsparte na gałęziach... W  mito- 
logji greckiej i rzymskiej również nie brak 
różnych wzmianek o laskach. Przecież Her­
mes zawsze przedstawiany jest z pałeczką w 
ręku, oplecioną symbolicznie przez dwa wę­
że, które starał się kiedyś rozdzielić w czasie 
ich walki... Za Karolingów laska należała 
do kostjumu eleganta i nie śmiał on się 
ukazać bez niej na ulicy. Lecz dopiero za 
Walezjuszów laska przybrała formę, w ja ­
kiej przetrwała do teraz. Za Ludwika X III 
była ona jeszcze prostsza. Ówcześni Don 
Juani używali lasek wydrążonych, by rurką 
tą rzucać pięknym damom słodycze... Nikt 
nie myśli dzisiaj o podobnem użyciu laskil 
Zresztą ówcześni dżentelmeni niedługo ba­
wili się w ten sposób. Zakazano im bowiem 
tego „sportu". Za czasów Ludwika X IV  mo­
dę lasek przejmują panie. Dzięki nim za­
pewne laska delikatnieje, staje się bardziej 
elegancka. Ludwik X IV  używał laski nawet 

w domu, w pałacu wersalskim. Razu pew­
nego jeden z dworzan zachował się wobec 
tego monarchy niegrzecznie; Ludwik XIV 
łamie wówczas swą laskę i wyrzuca przez 
okno, nic chcąc... zapomnieć się i być sku­
szonym do obicia impertynenta! W  tej epo­
ce bogactwa i luksusu przyjął się zwyczaj 
lasek niezwykle drogich, o złoconych głów­
kach i t. p. Kronikarze opowiadają, że 
bankier z tych czasów, niejaki Samuel 
Bernard, posiadał laskę ozdobioną drogiemi 
kamieniami i złotem, tak cenną, że nie umiał 
nawet określić je j wartości, choć inni oce­
niali ją na dziesięć tysięcy dukatów, czyli 
około 170.000 dzisiejszych złotych.

Za Ludwika XV laska staje się znowu 
prostsza. Te laski chyba najbardziej utkwiły 
nam w pamięci; wysokie, ozdobione bar-

wnemi wstęgami —  idylliczne, zwa­
ne u nas „a la Jean Jacąues Rous­
seau", i odpowiadające jego sie­
lankowej literaturze, pełnej pa­
stuszków i pasterek. 1 tak laska 
zmieniała wciąż swój wyraz w cią­
gu wieków, odpowiadając ściśle 
fizjonomji epoki. Toteż za Ludwi­
ka XVI-ego staje się ona jeszcze 
bardziej skromna i prosta; wstęgi 
znikają; ludzie, którzy dotąd 
wspierali się na szpadach, wspie­
rają się obecnie z przyzwyczaje­
nia na kijach.

Za dyrektorjatu laseczki przyj­
mują kształt groźnych kijów, zao­
patrzonych często w szpadę w wy- 
drążonem wnętrzu. Po upadku Na­
poleona laska znowu staje się 
mniej agresywna, lecz jest zara­
zem oznaką byłych wojaków, zwła­
szcza oficerów, którym brakuje sza­
bli przy boku. a którzy pamiętając 
o dawnych bojach, tulili zamiast 
stali drewno do serca.

Kończą się wielkie epoki histo­
ryczne, o obliczach tak bardzo 
charakterystycznych. Laseczkę
przywłaszczył sobie dandy, elegan-
cik ubiegłego wieku, a za jego przy­
kładem zaczęli ją nosić niemal
wszyscy. Wygląd je j nabrał mę­
skiego wyrazu, a laska Balzaca ze 
złotą kulką lub bambus księcia de 
Morny miały własne fizjonomje.

Apotem... potem, zamiast szpa­
dy, którą wtykano w wydrążenie
laski, mieszczuchy włożyły.... pa­
rasol. Dzisiejsi sportowcy odrzu­
cili i kij i parasol...

Na tern kończą się suche notatki, 
wygrzebane tu i tam. Należałoby 
może jeszcze słów kilka powiedzieć 
o „duszy" laski, towarzyszki czło­
wieka niekiedy przez długie lata. 
człowieka ociem­
niałego, uczonego 
czy złośnika, arty­
sty, bankiera, scho­
rowanego, albo bie- 
dnego_itd. itd. La­
ska każdego z tych 
ludzi przystosowu­
je się jakby do je j 
pana. Możnaby, 
spoglądając na nią. 
określić charakter 
je j właściciela...
Lecz takie rozważa­
nia zaprowadziłyby 
nas daleko, rzęsto 
do cel klasztornych, 
sal szpitalnych, a 
może aż do skle­
pów ze starzyzną, 
lub do sal licytacyj­
nych, sprzedają­
cych pozostałości 
po... zmarłych.

* 1 1
Ciupaga na ram ieniu zakopiańskiego górala.

7.. F. (Pa ryż )

Laska —wierny 
towarzysz 

ociemniałego.
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R O Z D Z IA Ł  X X IV .

Sieć się zaciąga.
A rtu r  podobny b y ł do m uchy, która 

p rzy lep iła  się do lepu. U c ieka jąc  przez 
trzy  godziny  z pob liża  posterunku po 
lic y jn ego  w R om ney M arsh Chesham 
doszedł do przekonania, że wszelka 
ucieczka jest rzeczą nadw yraz trudną.

P ie rw szy  raz opanowało go  uczucie 
strachu. Zdaw ało  mu się, że p o lic jan t 
z H am  S treet da się okłam ać, a pięć 
m inut rozm ow y na posterunku i poda­
nie fa łszyw ego  nazw iska w ystarczy , 
by cała sprawa została pom yśln ie  za ­
łatw iona. Lecz nawet po lic jan c i na p ro ­
w in c ji nie są tak naiwni, jak  się to 
w yd a je  n iek tórym  ludziom . Chesham 
przypom n ia ł sobie znaczące s łow a Sze­
fa, w ypow iedziane do n iego, zanim 
opuścił dom na P ic a d illy :  „P a m ię ­
taj, że poszukują c ieb ie  pod zarzu­
tem m orderstw a" — rzek ł w tedy  i je ­
szcze że „Scotland Y a rd  nie zna żar­
tów, gdy  chodzi o trop ien ie  człow ieka".

Czul on teraz dosadnie, że Scotland 
Y a rd  rozpoczął ju ż swą pracę. B y ło  
bardzo m ożliwem , iż po lic jan t z Ham  
Street o trzym a ł zaw iadom ien ie te le fo ­
niczne, podające opis księcia K o ra w ji 
S ergiusza  Łobanow a. N apew no cen tra­
la w  Lon dyn ie  n ie zan iedbała p o in fo r­
m owania w szystk ich  posterunków.
I  tak po p rzebyciu  trzech m il b rze­

g iem  szosy, w pad łszy nieskończoną 
ilość razy  w  ba jora  pełne zgn iłe j w ody, 
z tw arzą  pociętą  uderzen iam i ga łęzi, 
usiadł zm ęczony do ostatecznych g ra ­
nic pod drzewem .

— P ięć  fun tów  za dobre śniadanie — 
mruczał pod nosem, gd y  nieco odpo­
czął, odczuwając s iln y  głód. P oza  lek ­
kim posiłk iem , ja k i z jad ł przed w y ­
prawą do am basady koraw iańsk ie j 
w Londyn ie, A r tu r  b y ł w łaśc iw ie  na 
ezęzo od god zin y  ósm ej poprzedn iego 
Wieczora, obecnie zaś b y ła  godzina  dzie­
siąta rano, słyszał bow iem  da lek ie  
dzwonien ie jak iegoś  kościółka w ie j­
skiego.
. Opodal w idać było  dachy, wskazu­
jące, że n iedaleko zna jdow ała  się ja ­
kaś osada. A r tu r  p a trzy ł na nie, 
m yśląc c ią g le  o śniadaniu  i napełn ie­
niu swego żołądka. S łysza ł n ieraz 
n tych rozrzuconych wsiach w  oko licy  
1'Ornney M arsh. B y ły  to dziw ne osady,

IL U S T R O W A Ł  J. M . B R Z E S K I

w których  ż y l i  ludzie prow adzący ż y ­
w ot nadw yraz sam otny. S łysza ł nawet 
k iedyś w  Folkestone p rzys łow ie : „L u ­
dzie z Marsh urodzeni sam otn icy". S a ­
m otn icy, czy narw ani, d a lib y  mu osta­
teczn ie za p ien iądze śn iadanie do z je ­
dzenia.

A r tu r  ob e jrza ł się od stóp do głów . 
Spodn ie jego  b y ły  oblep ione jak im ś 
mułem, sztyw na  frakow a  koszula po­
sm arowana o liw ą  i m ien iąca się wszyst- 
k iem i koloram i. F rak , u trzym yw an y  
poprzedn io w  takim  porządku przez 
Scraggsa, b y ł obecnie brudny i w ym ię- 
toszony. D ziw ne w rażen ie spraw iłby, 
gd yb y  tak z ja w ił się w  ja k ie jś  wsi oko­
liczne j!

A le  g łód  s iln ie js zy  b y ł od w szystk ie ­
go. O strożn ie opuścił sw oją  k ry jó w ­
kę pod drzewem  i zaczął się posuwać 
wzdłuż jednego z rowów . Od ch w i­
li, k iedy p ięścią  po łoży ł na z iem ię  p o li­
cjanta, i uciekł w głąb  Marshu, spo ty­
kał się jed yn ie  ze stadam i ow iec. A le  
naw et one rob iły  w rażen ie, ja k gd yb y  
mu się p rzy g lą d a ły  z za in teresow a­
niem  i u cieka ły  od niego, jak  od na­
tręta.

W końcu  doszedł do szosy, p row adzą­
cej do wsi. N aw et teraz idąc n ią m ia ł 
pewne w ątp liw ości. Pop rzez liście 
drzew  u jrza ł jak ieś  druty. C zyżby  to 
b y ły  d ru ty  te legra ficzn e?  N ie  w ied zia ł 
co o tem m yśleć. A  przecież po tych 
drutach m ogła  p rzy jść  w iadom ość 
ostrzega jąca  przed nim  okolicę.

T rzeba  by ło  jednak  zaryzykow ać, u- 
szedł w ięc jeszcze ja k ie  k ilkaset y a r ­
dów. W kró tce  zobaczył zb liża jącą  się 
postać m ężczyzny. Chesham zacisnął 
pięści zdając sobie sprawę, że b y łoby  
ju ż za późno na ucieczkę. M ężczyzna, 
zapewne jak iś  robotn ik  ro lny, zb liża ł 
się powoli.

W k ró tce  Chesham u jrza ł opaloną 
tw arz w y łan ia ją cą  się z pod dużego 
kapelusza. P a ra  ciem nych oczu pa­
trzy ła  na n iego  z zainteresowaniem .

— D zień dobry  — odezw ał się n ie ­
znajom y.

—  D zieńdobry — odrzek ł Chesham, 
stara jąc się poznać po g los ie  in tencje  
n ieznajom ego.

B y l go tów  na odparcie ataku. R o ­
botnik za trzym a ł się, a  w y ra z  podej­
rz liw ośc i na je g o  tw a rzy  w zm ógł się

ty lko , g d y  zobaczył d ziw aczny stró j 
w ieczorow y  m ężczyzny w ędru jącego 
szosą w Marsh.

— C zy pan zabłądził, sir? - spyta ł 
robotnik.

Chesham zauw ażył, że spracowaną 
ręka, z k tó re j n iezn a jom y trzym a ł la ­
skę opadła ku ziem i.

—  Tak, zab łądziłem  — odrzek ł A rtu r. 
A u to  m oje rozb iło  się i wpadłem  w ten 
sposób do rowu.

— Do rowu pan wpadł?
P o d e jrz liw ie  patrzące oczy nie po­

zb yw a ły  się swego w yrazu .
— Jak pan m yśli, czy m ogę w e wsi 

dostać coś do zjedzen ia? — zapyta ł się 
Chesham.

Robotn ik  zdawał się zastanawiać.
— Jest tu pani Gurney, — odrzekł 

powoli.
—  I  u n ie j można zjeść?
— Tak, jes t w łaśc ic ie lką  tu tejszej 

karczm y, — odparł zapytany.
—  D zięku ję  panu — zakończył rozm o­

w ę Chesham, idąc w dalszą drogę.
Postąp iw szy  k ilka  kroków  naprzód, 

Chesham m ia ł w rażenie, że robotn ik  
stoi na sw ojem  m iejscu  i p r z y g lą ­
da mu się w  dalszym  ciągu. N ie  śm iał 
przysp ieszać kroku, chociaż czas na­
g l i ł  i im prędzej m óg łb y  się pożyw ić,' 
tem prędzej m ógł też szukać k ry jów k i. 
I  tak przecież z jaw ien ie  się je go  w e wsi 
będzie poddane różnym  kom entarzom , 
jak  gd yb y  jak iś  człow iek  z M arsa spadł 
na środek cyrku  F icead illy .

S k ręc ił na szosę i za chw ilę  za trzy ­
m ał się, gd yż  do lec ia ły  go  odgłosy 
b iegnącego człow ieka. K toś  go  gon ił! 
W kró tce  zd ziw ien ie  go  opanowało, 
gd y ż  krok i odda la ły  się od n iego. Zor- 
jen tow a ł się o co chodzi. Robotn ik, z 
k tórym  m ów ił b ieg ł w  odw rotnym  k ie ­
runku, chcąc zapewne jak  na jprędzej 
donieść o dziwnem  spotkaniu.

W kró tce  Chesham znalazł się we 
wsi. Sk ładała się ona z szeregu  chałup, 
tonących w  ogrodach i otoczonych w y- 
sokiem i p łotam i. Uszedłszy k ilkad zie ­
s ią t kroków  znalazł się w krótce 
przed karczm ą, na k tóre j w idn ia ł na­
pis „M rs. Gurney, w łaśc ic ie lka ". — 
D rzw i karczm y p rzyp om in a ły  w ejśc ie  
do p iw n icy . Szeroko otw arte  u kazyw a ły  
jakąś ciem ną czeluść. S to jąc  przed 
karczm ą Chesham poczuł nęcący za-

AS-23



pach różnych  potraw , któro 
w jego  obecnem położen iu  
stan ow iły  szczyt marzeń.
Zapachy w skazyw ały , że 
gotow ano tam szynkę, w y ­
czuł też dobry ser w iejsk i.

W chodząc do karczm y 
m ia ł w dalszym  c iągu  'wra­
żenie, że jest zw ierzęciem , 
za którem  s fo ra  psów  puści­
ła  się w pościg. D a ł się s ły ­
szeć os try  g łos dzwonka.

— K to  tam  idzie? —  
py ta ła  kob ieta  zna jdu jąca  
się w  gospodzie.

Zan im  m óg ł odpow iedzieć 
na pytan ie, ukazała się w ła ­
ścic ie lka  karczm y p. Gur- 
ney. B y ła  to tęga  osoba, 
ubrana w ko lo row y jersey  i 
w ą tp liw e j czystości fa r ­
tuch.

—  C zy m oże m i pani 
sprzedać bochenek chle- 
ba? — zapyta ł Chesham.

P a n i G urney obejrza ła  
p rzyb y łego  od stóp do g łów , 
puszczając m im o uszu jego  
pytan ie.

—  Jest pan w bardzo za­
n iedbanym  stroju , panie, — 
rzek ła  w patru jąc  się w  je ­
go obłocone ubranie.

—  Tak. M o je  auto się ro z­
biło i  wpadłem  do rowu.
A le  teraz chcia łbym  dostać coś do z je ­
dzenia. M a pani bochenek chleba?

M ów iąc te słowa, g łodnym  w zrok iem  
w p a tryw a ł się w  kulę sera, leżącą na 
bufecie. Leża ło  tam  oprócz n iego je ­
szcze szereg innych artyku łów  spożyw ­
czych prostych, a le  sm acznych. M ó g ł­
by zabrać sobie trochę jedzen ia  do 
M arsh, przeczekać w ieczór i  następnie 
udać się do schroniska, zna jdu jącego 
się nad b rzeg iem  w  Dungeness.

— Bochenek ehleba? —  pyta ła  w spo­
sób iry tu ją c y  gospodyn i.

—  Tak. A le  proszę prędko. Znów  pani 
G urney zn iknęła w  czeluściach sw ej 
gospody, podczas g d y  Chesham czekał 
c ierp liw ie . M yś li je go  za ję te  b y ły  obec­
nie ty lk o  jedzen iem . Z zazdrością pa ­
trza ł na wędzoną szynkę, zw isa jącą  
z pułapu.

— ...To się m oże zgadzać... —  dal się 
słyszeć p rzyc iszony  głos gospodyn i. 
B ia ła  koszula i czarne ubranie... P r o ­
si o chlpb...

W  m ig  Chesham zorjen tow a ł się o co 
chodzi. P a n i G urney poprostu m ów i­
ła te le fon iczn ie , podając szczegóły  o 
nim  Jak się on i w szyscy nim  in tereso­
w a li! Już cała w ieś w iedzia ła  o je go  
p rzybyc iu . P ośc ig  był w  ca łe j pełn i, 
a karczm a m ia ła  się stać pułapką.

S łysząc, co się dzieje, n ie czekał już 
da le j, lecz co fną ł się do d rzw i. G dy 
przestępow al próg, dal się znów s ły ­
szeć ostry  ton dzwonka.

—  W łaśn ie  ucieka... usłyszał jeszcze 
g los te le fon u jące j w łaśc ic ie lk i oberży.

Z nalazłszy  się na dworze, Chesham 
zastanow ił się przez chw ilę, czy  ma 
w róc ić  drogą, k tórą przyszedł, czy też 
się cofnąć? U s łysza ł naraz g ło sy  dola- 
tu jąco go z łąk. W k ró tce  ukazało się 
czterech m ężczyzn, k tórych  prow adził 
robotn ik, znany Chesham owi z poprze­
dn iego spotkania.
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Spojrzawszy na niebo, zobaczył samolot...

— On tu musi być — usłyszał Che­
sham.

Grupa ludzi zb liża ła  się szybk im  kro­
k iem  i w krótce A r tu r  zdał sobie spra­
wę, że nie b y ło  dla n iego ratunku. M óg ł 
nawet spostrzec w y ra z  tr iu m fu  na ich 
twarzach. T o  też jeszcze raz zaczął 
uciekać w zdłuż row u  w  p rzec iw nym  
kierunku. D ało się słyszeć u jadan ie 
psa w  jednem  z sąsiednich gospo­
darstw. W końcu  dopadł do ogrodzen ia, 
p rzeskoczył je  i zna lazł się na polu, 
na którem  stadko ow iec rozproszy ło  się 
lękliw iei, w idząc b iegnącego czło 
wieka.

— T ęd y  pob iegł, —  k rzykną ł robot­
nik prow adzący pościg.

Pom im o w ys iłk ów  nadludzkich, nie 
udało mu się pozbyć swych prześ la ­
dowców, k tórzy  coraz b liże j następo­
w a li mu na p ię ty . Chesham a d z ie liło  ju ż 
ty lk o  ja k ie  sto ya rdów  od gon iących  
go ludzi. N ag le , na w idok  row u  pełnego 
wody, zna jdu jącego  się na końcu łąk i 
w yda ł z<( s ieb ie ok rzyk  przerażen ia . Zdał 
sobie szybko sprawę, że będąc tak zm ę­
czonym  i g łodnym , n ie  będzie m ógł 
przebyć tego rowu. G dy coraz bardzie j 
zb liża ł się do n iego, usłyszał za sobą 
w rzaw ę ludzkich głosów .

—  M am y go ! Jeszcze ty lk o  trochę!
N ie  n am yśla jąc  się długo, zdecydo­

w ał się wskoczyć do brudnej, zam ulo­
nej w ody  rowu i z trudem  przebrnął 
przez n ią aż do d ru g iego  brzegu. 
N ie  by ło  czasu do stracen ia  — chociaż 
nogi je g o  p rzy le ga ły  s iln ie  do z iem i 
z powodu ob lep ien ia  mułem, tak, że 
m usiał je  poprostu odryw ać, b ieg ł 
da le j. W a lc zy ł o życie, u tyka jąc  
w m iękk ie j ziem i. P rzeb ieg ł jeszcze ja ­
kieś trzy  m ile, aż do chw ili, k iedy 
n ie m ając ju ż zupełn ie sił, pad ł w k rza ­
kach uod drzew em  oddycha jąc rozpa­
cz liw ie  i łow iąc  pow ie trze  ustami. 
Chesham b y ł zupełn ie rozb ity  f iz y c z ­
n ie i m oraln ie. L eża ł spokojn ie, spo­

dziew a jąc  się, że lada ch w i­
la u słyszy krok i swych  
prześladowców , k tórzy  po­
chw ycą go w krótce w swo­
je  brutalne ręce.

K u  jego  w ie lk iem u  zdzi­
w ien iu , n ic się jednak  nie 
działo. L eża ł oto spokojn ie 
wśród krzaków  pod drze­
wem ; pogon i w idoczn ie za­
przestano. Ludzie, k tó rzy  go  
trop ili, poszli zapewne za 
fa łszyw em i śladam i. A r tu r  
w yczerpan y  do ostateczno­
ści leża ł m oże ja k ie  dw ie 
godziny , aż do chw ili, k ie ­
dy  g łód  i  zm ęczenie sta ły  
się n ie do zn iesien ia. P r z e ­
chodził w szystk ie  m ożliw e 
to rtu ry  trop ionego  zb iega. 
M im o w szystk ie  sw oje 
n iepow odzen ia  coś kazało 
mu prow adzić  w a lkę  do 
końca. Ze w szelką  cenę po­
s tanow ił dotrzeć do brzegu  
w  Dungeness, naw et gd yb y  
w dalszym  c iągu  jego  p rze­
ś ladow cy m ie li za n im  po­
stępować.

Leżąc tak wśród krzaków , 
odn a jdyw a ł w  sobie nowe 
sity. N a g le  jak ieś  g lo sy  zno­
wu p rzyp row ad z iły  go  do 
rzeczyw istości. :Był to ro- 
d za j turkotu, k tó ry  staw ał 
się coraz ba rd z ie j donośny. 
Spo jrzaw szy, n ie m ógł je d ­
nak n ic zauważyć, gd y ż  g a ­
łęzie  za k ryw a ły  mu widok. 
P o ru szyw szy  się, s tw ierd ził 

jak  bardzo jest zm ęczony. U czyn ił je ­
szcze jeden  w ysiłek , aby  przekonać się o 
pochodzeniu tego hałasu i w yszed ł 
ze swej k ry jów k i, ro zg ląd a ją c  się. H a ­
łas c ią g le  się zw iększał. S po jrzaw szy 
na niebo, zobaczył sam olot, k rążący  
coraz n iżej. R ob ił on w rażenie, jak b y  
czegoś szukał i zataczał k ręg i w  jed ­
nem i tem samem oddaleniu. Tak, sa­
m olot n iew ą tp liw ie  kogoś lub. czegoś 
szukał. Zapewne jego, A rtu ra . P r z y j ­
rzaw szy się dobrze, m ógł zobaczyć 
dw ie  postacie, siedzące p rzy  m otorze, 
p ilo ta  i obserwatora. N a ra z  sam olot 
ze w zm ożonym  w arkotem  w zb ił się w  
niebo. N ie  zobaczyli go. H a ła 3 staw ał 
się coraz słabszy.

T ak  w ięc  prześladow cy jego  nie zdo­
ła li go  dostać w  swe ręce. Jeszcze raz 
by ł u ratow any. A r tu r  b y ł teraz zdecy­
dow any w a lczyć  do upadłego, a le  też 
otucha w stąp iła  w  je g o  duszę. B y ł p rze­
konany, że sam olot nic został w ys łan y  
przez Scotland Yard , lecz, że k ierow a­
ny b y ł ręką Józe fa  Churta, a n a jw ięce j 
na pochwycen iu  jego  za leża ło  K ora - 
w iańczykom . T o  oni z w ysokości obszu- 
k iw a li z iem ię za nim.

R O Z D Z IA Ł  X X V .

A rtu r myli pościg.

Następne k ilka  godzin  stan ow iły  dla 
A r tu ra  Chesham a istne tortu ry . W y ­
czerpany fizy czn ie  w lók ł się z m ie jsca  
na m iejsce, pozosta jąc c ią g le  n ieda le­
ko R om ney Marsh. P rzy ch o d z iły  na 
n iego  chw ile, k iedy  n ie m a jąc ju ż  s ił 
do dalszej w a lk i i k ry c ia  się po k rza ­
kach i zaga jn ikach , postanaw iał w y jść  
na szosę, coby mu u ła tw iło  n ieco drogę. 
Lecz w  k ilka  m inut późn ie j ju ż k ład ł 
się w row ie, gd y  usłyszał z daleka ha­
łas zb liża jącego  się auta, czy też wozu.

(C ią g  dalszy nastąpi).



a to... Słońce praży, a so­
czysta zieleń  parków, i łąk 
nadwodnych w zyw a kuszą­
co do zabawy na wolnej 
przestrzeni. Żegnajcie o ło­

wiani żołnierze, z których niejeden 
podczas zim y stał się w zaciekłym  
boju nieszczęsnym inw alidą ! Żegna j­
cie pluszowe n iedźw iadki! I  na was 
przyszedł czas, abyście udały się za 
przykładem  żyw ych  prototypów  na 
sen zim owy. Żegnajcie schludnie urzą­
dzone sklepiki z wagam i, kuchenki, 
pokoiki la lek  z pow iew ająeem i lilipu - 
ciem i firaneczkam i, ze stoliczkam i, 
nakrytem i serwetkam i w ielkości prze­
kroju jabłka! Do szaf i  skrzyń zam y­
ka się zabawki, ożyw ia jące  um ysły 
dzieci w zim ie, gdy  pozam ykane okna 
stanowią zaciszną zaporę przed w i­
churą, a łagodny blask lam py w ypeł­
nia przytu ln ie pokój dziecięcy.

Jest lato i nadszedł okres innej za- 
zawy. Z przechowalni zabawek, a prze­
dewszystkiem  ze sklepów przynoszą 
rodzice, wujaszkow ie i ciocie piękne, 
barwnie pom alowane nam ioty, m iędzy 
któremi rozegra -się na zie lonej łące 
zażarta bitwa Siuksów z Mohikanami. 
Niejeden um alowany na brązowo pro­
w izoryczny Ind jan in  straci — natu­
raln ie pozornie — skalp i stanie się 
Jeńcem w rog iego  obozu. Z  napiętych 
łuków wylecą ze świstem strzały, 
Przybrane w barwne piórka, a także 
uroń „palna“ , nabijana kapslami lub 
korkami, za jm ie w łaściwe m iejsce na 
Placach zabawowych.

Tam, gdzie przestrzeń pozwala na 
'u, krążą tró jko łow e rowery, hulajno- 
?b małe samochody, poruszane nogą 
1 w reszcie w rotk i. Zaczerw ienione 
emocją, rozbawione dzieciak i toru ją 
ijolne drogę głośnem nawoływaniem , 
yło jedeu  Zdziś, czy Zbyś wraca po­
drapany, posiniaczony, ale dumny 
1 szczęśliwy. Pob ił dzisia j w ysiłek  ko­

legów , jeźd ził najszybciej, przebył 
najw iększą ilość metrów. 10-letn i re ­
kordzista placu zabawowego ma się 
czem pysznić!

N ieśm iertelne są g ry  na wolnem  po­
w ietrzu  p iłkam i w szelk iego rodzaju. 
W iru ją  w  pow ietrzu  barwne, szare 
i brunatne piłk i, od najcięższych skó­
rzanych, do najlżejszych  gazowych. 
Po fa li wodnej sunie w ie lka  kolorowa 
piłka, na którą czyha ociekający w o­
dą dzieciak.

Im prow izow ane korty  tenisowe i p la ­
ce krokietowe na trawnikach roz­
brzm iew ają  wesołą zabawą. N a  każdym 
kroku zaznacza się bałwochwalcze na­
śladownictwo starszych. „Skoro mój ta­
tuś jest lotn ikiem , to i ja nim  muszę 
zostać — kom binuje m ały Jaś, baw iący 
się samolotem-zabawką. —  A le  nie po­
lecę na tym  malutkim  samolocie, boby 
m nie nie uniósł. N arazie  ćw iczę się tak 
tylko, dla zabawy".

Lecz głów ną a trakcją  dzieci pozo­
staną chyba zawsze małe stateczki, pu­
szczane z hałaśliw ym  zapałem na wo­
dę. Czy na p laży  m orskiej, czy nad 
brzegiem  rzeki, lub stawu, wszędzie 
skupiąją się grom adki dzieci z małe- 
mi łódkam i i okrętam i, rozpalone cie­
kawością, c zy j okręt popłyn ie najszyb­
ciej. O dbyw ają  się istne rega ty  tam, 
gdzie ty lko  r(>:błyska toń wodna. Za­
gran icą znajdu ją się w każdym pjirku 
zabawowym  specjalne baseny dla dzie­
ci, codziennie oblegane przez tłum y 
małych m arynarzy.

Tak oto spędzają dzieci najrozkosz­
n ie jszy okres roku, letn ie w akacje 
szkolne, podczas których nie obciążo­
ne nauką małe g łów k i przejęte są ty l­
ko jedną m yślą: ja k ie j zabaw ie po­
św ięcić piękny, słoneczny dzień cizi - 
s ie js zy ł M. •

Pow yżej: Technika panująca wszechwładnie, wcisnęła 
się również do duszy dziecka: n ic  dla niego bardziej 
emocjonującego, ja k  nunjałurowy samochodzik lub rower. 
P on iże j: Budując różnego rodzaju latawce, chłopcy dzi­
siejsi ju ż  wcześnie zapoznają się z zasadnicze m i pra­

widłami lotnictwa.



P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  —  

o b l i c z o n e  n a  3 — 4  o s o b y .

NOWE Z IE M N IA C ZK I Z SEREM. Nowe ziemniaczki 
ugotowane w troszee wody, lekko osolonej, z koperkiem 
i pietruszką, polewa się suto rumianem masłem i posy­
puje tartym białym serem.

MOSTEK CIELĘCY Z P IE C ZA R K O W Ą  N A D Z IA N K Ą . 
Mleczko oddziela się od pieczeni i po uduszeniu go na 
maśle sieka się je  lub przemiela wraz z małą bułeczką, 
rozmoczoną w mleku oraz 10 dkg oczyszczonych piecza­
rek. Do farszu dodaje się łyżkę masła, utartą z dwoma 
żółtkami i pianą z 2 białek. O ile masa za wolna, dodaje 
się łyżkę tartej bułki. Napełnioną i zaszytą pieczeń, 
opieka się na maśle, następnie piecze, pilnie polewając 
masłem z pod pieczeni. K iedy jest już miękka, posypuje 
się ją  suto tartą bułką, polewa masłem i piecze jeszcze 
10—15 minut. K rajać przestudzoną. Sos odgotować, podpra- 
wić śmietaną i podać osobno w sosjerce. Ziemniaczki lub 
ryż, jako dodatek.

ZU PA  SZCZAW IO W O -ZIEM NIACZANA. 2 duże ziemnia­
ki, pokrajane i sparzone wrzątkiem, ugotować ze sporą 
garścią oczyszczonego szczawiu w litrze wody, następ­
nie przetrzeć przez durszlak i pódprawić łyżką masła 
i żółtkiem, rozbitem w ósemce śmietany i nie gotować 
więcej. Dodatek smażone grzanki.

SOS KO PRO W Y DO JAJ. Pół litra śmietany, 2 żółtka, 
łyżkę mąki ziemniaczanej rozkłócić, następnie ubijać na 
ogniu aż zgęstnieje; dodać łyżkę siekanego kopru i polać 
twarde ja ja przepołowione albo ja ja pochees, ułożone na 
salatarce.

S ZYN K A  W G ALARE C IE . 20 dkg tłustych odpadków 
szynki zemleć dwa razy. Z łyżki mąki i 2 dkg masła 
zrobić jasną zasmażkę, zalać ją paru łyżkami mleka i w y­
mieszać na ogniu na gęstą masę; po ostudzeniu dodaje 
się zmieloną szynkę, szklankę auszpiku nagotowanego 
z kości cielęcych lub nóżek, szczyptę soli, białego pieprzu 
i 1/8 bitej śmietanki. Formę niklową wypłukuje się 
zimną wrodą, wykłada cienkiemi płatkami szynki, układa 
na nich przygotowaną masę, zamyka znów płatkami szynki 
i stawia na lodzie. Podaje się z majonezowym lub tatar­
skim sosem.

SER EM ENTALER  (K R A J O W Y ) Z JA JA M I. Niklową 
lub inną ogniotrwałą miseczkę natrzeć masłem, wyłożyć 
cienkiemi, masłem posmarowanemi płatkami bułki, na to 
ułożyć cienkie płatki sera ementalera, na wierzch wybić 
ostrożnie kilka ja j, skropić je  masłem i zapiec w piecyku. 
Podawać z sałatą.

K A L A R E P K A  Z A P IE K A N A . Obraną i pokrajaną w nie­
zbyt cienkie płatki kalarepkę, gotuje się w troszee wody 
z masłem, cukrem i solą. W  ryneczce, natartej masłem, 
układa się warstwami uduszoną kalarepkę i siekaną 
szynkę, zalewa szklanką śmietanki, rozbitej z paru ja ja ­
mi, kropi masłem i zapieka w piecyku.

PA R Ó W K I W  CIEŚCIE. Z 15 dkg gotowanych tartych 
ziemniaków, 15 dkg mąki i 10 dkg masła, zagnieść ciasto, 
wywrałkować, krajać w odpowiednie kawałki i zawijać 
w nie parówki, smarować jajkiem, posypać solą i kmin­
kiem i upiec w piecyku na rumiano. Ostra sałatka jako 
dodatek. Jako danie obiadowe podać je  można z szpi­
nakiem.

KREM  Z AGRESTU. L itr obranego agrestu gotuje się 
w wodzie (wody tyle, aby owoc był ledwie przykryty) 
z kawałkiem cynamonu i  szczyptą soli, 2 ja ja uciera się 
tymczasem z 10 dkg cukru, a gdy owoc w gotowaniu 
popęka, mięsza się go na gorąco z utartemi jajam i i za- 
studza. Dodatek wafle, keksy i t. p.

TORT M AKO W Y. Pół szklanki mączki cukrowej utrzeć 
z trzema żółtkami, dodać sok i skórkę z połówki cytry­
ny, 3 dkg siekanych orzechów, .10 dkg sparzonego i zmie­
lonego maku, 2 dkg rodzynków, 2 łyżki mąki i pianę z 4 
białek. Upieczony i wystudzony tort pokrywa się bitą 
śmietaną.

TORT S A W A R IN . Zrobić rozczyn z l xk  dkg drożdży 
w filiżance letniego mleka z łyżeczką cukru i odstawić 
aby rósł. 15 dkg masła ubić z 2 całemi jajam i i 3 żółtka­
mi, zmięszać z wyrośniętym rozczynem, dodać 20 dkg mąki 
i pół łyżki soli, wybić ciasto aż się tworzą pęcherze, na­
łożyć do formy wieńcowej, do połowy wysokości, pozo­
stawić w cieple aż się forma wypełni i upiec. Ciasto 
wyrzucone na płytę tortową polewa się syropem zago­
towanym z pół szklanki wody, 16 dkg cukru, soku z 1 po­
marańczy i 1 cytryny oraz sporego kieliszka rumu. Po­
lewa się potrosze, aby ciasto dobrze nasiąkło. Próżny 
środek wypełnia się ocukrzoną bitą śmietaną, wymię- 
szaną z poziomkami.

Sc. Ko.

Kawa słodow a  
K n e ip p a  -

dla d iiłcka  n a jz d r o w s z y  n ap ó j?

PR ZYR ZĄ D ZA M Y  
L E M O N  JADĘ.

W  okresie upalnego lata  o r­
ganizm  nasz potrzebu je znacz­
nie w ięce j w ody n iżeli w zim ie. 
W oda, zapraw iona naturalnym  
kwasem owocowym , działa 
n ie ty lko  clrłodząco, a le i orzeź­
w iająco, to też napo je  tego ro­
dzaju  m a ją  w locie w ie lk ie  po­
wodzenie i trzeba dbać o ich 
dostatek w  domu.

N a jła tw ie j jest p rzy rzą d z ić  
na prędce lem onjadę, bo w y ­
starczy g d y  m am y do dyspo­
z y c ji cukier, cy tryn y  i wy- 
cisikacz soku. P rop o rc je  można 
stasować zupełnie dowolnie, 
za leżn ie od upodobania z w ięk ­
szą lub m n iejszą  ilością  cukru. 
Lem on iada może też w w ielu  
wypadkach zastąpić, n iezbyt 
zdrow ą dla serca, herbatę. 
W ted y  podaje się ją  na gorą-

7 ♦  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
7, dwóch głów nych dań obiadu iedno może byc w skromniejszych yospodarsiwach 
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LODA POZDRAWIA... SUKCES WOJNARA. ZW YCIĘSKA PARA.

N a lew o:
Kosztem kilku m ilionów stanął 

w Krakowie reprezentacyjny 
urnach Akadem ji Górniczej, który 
obecnie otrzymuje swój ostatni 
szlif. Po ukończeniu otynkowania 
staną na frontonie gmachu (lwic 
monumentalne rzeźby, dłóta Jana 
Raszki, przedstawiające fragmenty 
pracy górników i hutników.

Na zdjęciu: Jan Raszka w swej 
krakowskiej pracowni obok „G ru ­
py Hutników**.

Fot. „A S ".

Nasza znakomita primabalerina Loda Hala­
ma, której występy w Japonji odbiły sie gło- 
śnem echem w sferach artystycznych całego 
świata, przebywa obecnie na wywczasach w Za­
leszczykach, skąd przesyła pozdrowienia dla 
Czytelników „A S A “ . —■ Na zdjęciu Loda Hala­
ma na plaży nad Dniestrem.

Fot. Krem er — Zaleszczyki.

Z PRACOWNI ARTYSTY. N a praw o:
Słynna gwiazda filmowa Greta 

Garbo, która w  czasie podróży 
z Am eryki do Szwecji figurowała 
na liście okrętowej pod nazwi­
skiem Karin  Lund, wylądowała 
szczęśliwie w swej ojczyźnie w dn. 
13-go czerwca b. r. Jeszcze w dro­
dze otrzymała Greta Garbo zgórą 
21H) zaproszeń z Szwecji.

Na zdjęciu Greta Garbo opuszcza 
statek „KungshoIm“  w Góteborg.

Fot. New York Times.

POWRÓT „BOSKIEJ" GARBO.

Baletmistrz Eugcnjusz W ojnar i balerina I r e ­
na Soboltówna stanowią parę taneczną o» w y ­
sokiej klasie. To też ich występy na deskach 
teatru rewjowego „Bagatela** w Krakowie cie­
szą się niebywałem powodzeniem. W ojnar inte­
resuje się też stroną reżyserską tego teatru 
i wr tej dziedzinie odniósł niejeden sukces.

Ostatnio uzyskał 011 zaszczytne engagement 
do królewskiej operetki w Bukareszcie, gdzie 
w miesiącach lipcu i sierpniu wystawić ma dwie 
operetki: „Domek z kart“  i „N oc św. Bartło- 
m ieja“ . To zaszczytne wyróżnienie Krakow ia­
nina zasługuje na podkreśleinie.

Na zdjęciu: Wojnar i Soboltówna w obrazie 
baletowym „K ora l i perła" na deskach teatru 
„E m pire" w Paryżu.

W  tych dniach odbył się w miejscowości ką­
pielowej Nauheim wielki turniej taneczny, 
w którym wzięły udział w pierwszym rzędzie 
pary angielskie i niemieckie. Klasą dla siebie 
był duet Mr. James Barrel and Miss Elsa Wells.

Na -zdjęciu: Zwycięzcy w konkursie, którym 
jury przyznało tytuł najlepszej pary tanecznej 
świata- Fot. New York Times.
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o najpiękniejszych szlaków tury­
stycznych zaliczyć trzeba przede- 
wszystkiem morze, bezkresne to­
nie wody, sięgające wokoło nas 

dalekich krańców widnokręgu, mają tak 
suggestywną siłę przyciągania, że kto raz 
zakosztował zapachu słonej wody, niesionej 
na skrzydłach wiatru od morza, ten powra­
cać będzie stale myślą do jego kojących 
nastrojów.

Nie każdy może sobie pozwolić na wy­
cieczki morskie tak mile spędzane na luk­
susowych statkach, co niby pływające hotele, 
gromadzą elitę towarzyską, pozwalając na

Oto, ja h  A m e ry k a n ie  u m ie ją  s o b ie  u p rz y je m n ić  ży c ie , b u d u ją c  p r z y  p o d m ie js k ic h  w illa ch
lu k s u s o w e  b a sen y w odne.

ha miękim piasku wybrzeża. 
Zupełna beztroska towarzyszy 
takiemu pobytowi nad morzem.

Piękna pani, która zna tajni­
ki konserwowania swojego zdro­
wia, urody i młodzieńczego wy­
glądu, lubi ogromnie pobyt nad 
morzem, wiedząc, ile korzyści 
dla je j samopoczucia daje laki 
wypoczynek. Codzienna kąpiel, 
poprzedzona cudowną w skut­
kach gimnastyką nadmorską, a 
przedewszystkiem możność pły­
wania, sportu, który najideal- 
niej wprawia w ruch wszystkie 
mięśnie, powoduje prawdziwą, 
najpełniejszą regenerację. Oto 
zdrowotne walory morza. Nie 
można też pominąć milczeniem 
taktu, że plaża pozwala na roz­
winiecie czarów urody, niedo­
stępnych oczom profanów w 
mieście Czy na zwyczajrieni le­
tnisku, Dobrze dobrany do typu 
urody. Icińsljiim kąpielowy, elek

najmilsze spędzenie czasu wśród rozry 
wek, uświęconych zwyczajami życia ma 
rymarskiego. Do najpiękniejszych chwil w 
czasie podróży morskiej należą niewąt­
pliwie ■ okresy spokojnej słonecznej pogo­
dy, lub też księżycowe noce, obserwowane 
z pokładu, gdy statek pruje spokojną toń 
wodną, otoczony bliżej wybrzeży stadami 
mew...

Ale -— to prawda —  nie każdy może 
sobie pozwolić na tak luksusowe przy 
iemności. Są jednak liczne zastępy szczę­
śliwców, którzy mogą spędzić czas nad 
morzem, oddając się rozkoszom kąpieli 
w zmaganiu z falą przy pływaniu lub te;: 
plażując w palących promieniami słońca

Przedemną mewy lecą, 
Na wodzie znaczą ślad...



Irwny płaszcz, pyjama plażowa, modne sporty, ukazujące piękne nóżki, obu 
te w kolorowe sandałki, to wszystko podnosi walory pięknego ciała kobie­
cego. Swoboda niczcm nieskrępowanych ruchów uwydatnia nadto ich praw­
dziwą- harmunję, uwarunkowaną wewnętrznem poczuciem estetyki, bardzo 
dla kobiet potrzebnej na każdym kroku, a już najbardziej fam, gdzie bra­
ków nie pokryje ubiór, zredukowany tutaj do ostateczności. Dyskretna po 
wściągliwośe, zachowana przy pełnem poczuciu swobody, jaką nam daje 
plaża, to najlepszy wskaźnik dobrego smaku i prawdziwej dystynkcji, o któ­
rą dbać winny wszystkie panie, jeśli chcą mieć o sobie wysokie mniemanie 
i pragną wywierać właściwy czar na bliższe i dalsze otoczenie.

Aby mógł on w pełni rozkwitać, nie wolno nam bagatelizować strojów 
plaże w-yrh Poświećmy im dużo subtelnej uwagi, aby jak na jlepiej w nieb

I
H  i 
#  1

i
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Z  rew ji najnowszych 
kostjumów plażowych 

w Londynie.

Powyżej na p ra w o :  
Shorty i pyjama do 
pelerynki lub długie­

go hasa h a.

Chustka turecka na 
kostjum plażowg.

Biały wełniany trykot i kolorowe sandałki.

wypadł nasz własny typ urody. Mamy do wyboru albo barwne, kwieciste 
materjały na kostjumy kąpielowe, albo też zawsze modny i wysmuklający 
czarny trykot. Po długiem panowaniu spokojnej czerni, którą tylko w nie­
wielu wypadkach przerywały jednokolorowe kostjumy, odchylenie jakie 
nastąpiło w ubiegłym sezonie przez modę wzorzystych materjałów, podzia­
łało zupełnie odświeżająco na widok plaż nadmorskich. Te rozmigotane 
tysiącem odcieni i barw wzorzyste kostjumy są naprawdę miłe i ładne. Przy 
icii wyborze zastanowi się pani nad główną barwą, jaka służy za tło ma- 
terjałii i la niech będzie wskaźnikiem w wyborze.

A nad zieloną czy błękitną falą morską wszystkie barwy grają w promie­
niach słońca i pozwalają porównać kąpiące się kobiety do kwiatów i mo 
tyli, przed któi emi unoszą sie białe puchy mew, przelatujących nad w odą  

Lecą, lecą mewy...
nas morska dali

Ajaks.



ZROBIĘ TO SAMA
KOMPLECIK LNIANY DLA DZIEWCZYNKI 6-CIOLETNIEJ.

K ró lik i anyorskie dostarczają puszystej wełny o srebrzystym  połysku, która 
je s t używana na berety i  szale.

1) K ró j pelerynki, 2 ) pasek, 3 ) spódniczka z  szelkam i, 4 ) kom plet włóczkowy.

K om p lec ik  ten, sk łada jący  się z pe­
le ryn k i i  spódniczki na szelkach, w y ­
konu jem y z jed n e j z w łóczek  ln ianych  
„T ró jk ą ta  w  K o le “ , n a jlep ie j z „B a lla ­
d yn y " w  dow olnym  kolorze. Ł ad n ie  
będzie w yg lą d a ł tak i kom plecik , w y ­
konany z w łóczk i w kolorze różowo- 
czerw onym  z czerw onem i gu zikam i 
i b iałą, jedw abną bluzeczką.

M a te r ja ł: 45 dkg  w łóczk i ln ian e j 
„T ró jk ą ta  w  K o le "  „B a llad yn a ", albo 
„M im oza ", oraz d ru ty  nr. 2, 5. Z a czy ­
nam y robotę od dołu spódniczki, na 
280 oczek i  p rzerab iam y ściegiem  
w szerok ie pasy, na k tóre p rzerab ia ­
m y naprzem ian  po 20 oczek po p raw e j 
stron ie roboty  wprost, po lew e j naw y- 
w rót, oraz po 20 oczek po obu stronach 
roboty, sta le wprost, tak że po p raw e j 
stron ie pow sta ją  p rążk i z oczek le ­
wych. P rze ra b ia m y  n a jp ie rw  20 rzę ­
dów równo, poczem  w  pasach z oczek 
p raw ych  p rzerab iam y w dalszym  c ią ­
gu  roboty, sta le po 3 środkow e oczka 
razem, co 10 rzędów.

G dy spódniczka m a ok. 40 cm. d łu­
gości, kończym y w szystk ie  oczka 
i ob ręb iam y do lny  b rzeg  spódniczki 
na 3 cm, poczem  rozprasow u jem y 
obrąbek. Pasek  spódniczki zaczynam y 
na 2 oczka i p rzerab iam y po p raw ej 
stron ie wprost, po lew e j naw yw rót, 
dodając po 1-nem oczku na początku 
i na końcu każdego rzędu, pók i pasek 
n ie będzie m ia ł 10 cm szerokości. D a ­
le j p rzerab iam y rów no (bez dodaw a­
nia) dopóki pasek nie będzie odpow ie­
dnio d łu g i (m a m ieć ok. 54 cm ), po­
czem  kończym y oczka, a pasek obrę­
b iam y z w szystk ich  b rzegów  na A  cm 
i podszyw am y b ia łym  batystem , aby 
się n ie w yc iąga ł.

Do go tow ego  paska w szyw am y spód­
niczkę, m arszcząc ją  w raz ie  potrzeby, 
poczem  zeszyw am y ją , zostaw ia jąc  
5 cm pon iże j paska n iezeszytą  na roz­
porek  spódniczki, k tóry  ma w ypadać

z tyłu . Spódn iczkę zap inam y na h a ftk i 
i zatrzask i. B rze g i rozcięc ia  z ty łu  
spódn iczk i ob rab iam y rzędem  pó ł­
słupków  szydełk iem .

Sze lk i do spódniczki w ykon u jem y 
podobnie, jak  pasek, zaczynam y je  
rów n ież na 2 oczka i doda jem y oczka, 
jak  opisano pow yże j, g d y  pasek na 
szelk i m a 2 cm szerokości, d z ie lim y  
go  na pół i p rzerab iam y każdą po ło­
wę oddzie ln ie  do w ysokości 10 rzędów , 
tw orząc w  ten sjiosób dziurkę na gu ­
zik. Z  boków  doda jem y przytem  
w dalszym  c iągu  tak, że go to w y  pasek 
m a m ieć 5 cm szerokości. G dy ob ie 
sze lk i są ju ż tak d ługie, żeby m ożna 
je  skrzyżow ać na plecach, kończy­
m y oczka i podszyw am y szelk i b ia ­
łym  batystem , zak łada jąc  je  jedn o­
cześnie naokoło, na 'A cm. D ziu rk i na 
gu z ik i p rzec inam y w  batyście i ob- 
d z ie rgu jem y  je  p rzez batyst i trykot. 
G otow e szelk i p rzyszyw am y  z ty łu  do 
paska spódniczki, k rzyżu jem y  je  na 
plecach, a z przodu p rzyp in am y  je  do 
paska czerw onem i guzikam i.

M erynkę zaczynam y na 340 oczek 
i  p rzerab iam y w  szerok ie pasy tak, 
jak  spódniczkę, jednak bez u jm ow a­
nia do w ysokości 20 cm. Tu d zie lim y  
robotę w  dwu m iejscach na rozcięc ia  
na ręce m n iej w ięce j na 20 cm od 
przednich b rzegów  roboty. W yk on u je ­
my każdą z trzech rozdzie lonych  w  ten 
sposób części oddzie ln ie  do wysokości 
10 cm (30 cm od dolnego brzegu p e le ­
ryn k i), poczem  łączym y w szystk ie  czę­
ści, p rzerab iam y razem  jeszcze do w y ­
sokości 5 cm i zaczynam y teraz u jm o­
wać na okrągłą , górn ą  część p e le ryn ­
ki. U jm u jem y  co 5 rzędów  po 2 oczka 
w kążdym  pasie z oczek p raw ych  
i w  każdym  pasie w  p rą żk i (p rzera ­
b iam y razem  po 3 środkowe oczka pa­
sów ) póki nie pozostan ie ty le  oezek, 
ile  trzeba na obwód szyi, a w  każdym  
razie  nie d łużej n iż na wysokość 8 cm

ny  b rzeg  obw ódk i ob rab iam y rzędem  
półsłupków  i d orab iam y p rzytem  do 
p raw ego  p rzedn iego  brzegu  obw ódki 
pęte lkę na guzik .

N a  przedn im  p raw ym  brzegu  p e le ­
ryn k i dorab iam y jeszcze 4 p ęte lk i na 
gu z ik i (uw ażam y p rzytem  w  czasie 
roboty  p e leryn k i, aby na brzegach 
w yp ad a ły  zawsze pasy prążkow ane; 
także rozcięc ia  na ręce rob im y w  po­
łow ie  szerokości pasów p rążkow a­
nych ). B rzeg i w yc ięć  na ręce ob rab ia ­
m y 2-ma rzędam i półsłupków  szydeł­
kowych. P e le ryn k ę  zap inam y na tak ie  
same gu zik i, jak  spódniczkę. J eże li 
n ie chcem y, aby  pe leryn ka  się zbytn io  
w yc iąga ła , p rzerab iam y gó rn ą  część 
pe le ryn k i (z u jm ow an iem ) na dru­
tach nr. 2. K om p lec ik  taki m ożna tak ­
że w ykonać z w e łn y  „T ró jk ą ta  w  K o ­
le "  „E lek tra ", a lbo „F lo ryd a ". Opis 

oow ied n ie j do tego  kom pleciku  b lu ­
zeczki i kapelusika podam y w następ­
nym  odcinku. Ti.

3 0 - AS Kupon konkursu na 
„Najpiękniejszy Uśmiech"

od początku u jm ow an ia. T era z  koń­
czym y w szystk ie  oczka.

Obwódkę p rzy  szy i zaczynam y na 
15 oczek i p rzerab iam y stale wprost, 
tak że pow sta ją  poprzeczne p rążk i na 
długość nieco w iększą, n iż obwód szyi. 
G otow ą obwódkę p rzyszyw am y  do 
w yc ięc ia  w  ten sposób, aby zew nętrz­
ny b rzeg  był rozc iągn ię ty . W ew nętrz-
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N A  SCENIE.
Niecodzienne i bardzo ciekawe 

widowisko będzie w czerwcu oglą­
dać teatralna publiczność krakow­
ska i turyści. Jefst to wizja scenicz­
na o Mikołaju Koperniku według 
powieści „K łos  panny** L. H. Mor­
stina, opracowana reżysersko 
przez Władysława Dobrowolskiego 
z oprawa malarską prof. K. F ry ­
cza. Sztuka ta p. t. „M ikołaj Ko- 
pernik“  grana była w teatrze to­
ruńskim. Obecnie ten sam odtwór­
ca roli tytułowej art. dram. Po- 
bóg-Kielanowski odegra tę rolę 
w Krakowie. Widowisko to będzie 
tembardziej niezwykłe, że odtwo­
rzone zostanie w murach dzie­
dzińca Bihljoteki Jagiellońskiej, 
a więc w tem samem miejscu.

/'obó y-K tein n fnoski w  ro li M ikołaja K o­
pernika iv sztuce Morstina p. t. „ Mikołaj 

Kopernik

w ktorem rozgrywa się akcja jed­
nej z odsłon tej poetyckiej w izji.

W teatrach panuje już wybitnie 
letni sezon. Na repertuar wchodzą 
przeważnie sztuki lekkie, niefraso­
bliwe, dające miłą rozrywkę. Do 
tych przedewszystkiem zaliczyć 
należy debiut dramatyczny znane­
go literata krakowskiego Anatola 
Krakowieckiego, który w teatrze 
Im. J. Słowackiego w Krakowie 
wystawia swą krotochwilę „Seza­
mie otwórz się!** Sztuka tryska 
wesołością i aktualnemi „kawała- 
mi“ .

Na innych scenach gra się prze­
ważnie farsy zagraniczne. Jedynie 
Wilno (Teatr W ielk i) i Częstocho­
wa grają świetną komedję Cwoj­
dzińskiego kilkakrotnie na tem 
miejscu przez nas notownną „Teo- 
rję Einsteina**. Z komedją tą ob­
jeżdża także całą Polskę zespół 
„Reduty**, który grał tę sztukę w 
Warszawie przeszło 150 razy zrzę- 

du. (swh).

W YSTAW Y.
W  Warszawie w „IPSIE** mamy 

teraz bardzo interesującą wystawę, 
obejmującą najnowsze dzieła Zo- 
fji Stryjeńskiej i Rafała Malczew­
skiego. Jakże odrębni są ci arty­
ści, a jakże bliscy sobie swą nie­
zwykłą oryginalnością! Stryjeń­
ska — to nieokiełznana fantazja, 
bogactwo pomysłów, niezwykła 
barwność, rewolueyjność w prze­
twarzaniu tematów ludowych i 
słowiańskich. Malczewski znów to 
świetny kompozytor, wydobywa­
jący z tematu wielkie walory ubo- 
giemi na pozór środkami malar- 
skiemi, które jednak są znakomi­
te. Na wystawie w Warszawie, 
(wkrótce przeniesie się do Łodzi), 
dał Malczewski kolekcję prac 
krajobrazowych ze kląska, który 
stanowi nowy temat jego twór­
czości.

W Poznaniu w Muzeum Wielko- 
polskiem otwartą jest obecnie wy­
stawa pośmiertna dzieł Władysła­
wa Skoczylasa, znakomitego gra­
fika i malarza, odnowiciela pol­
skiego drzeworytu. Dla Skoczyla­
sa przedewszystkiem piękno ar­
chitektoniczne zabytków’ Polski i 
zbójnicy tatrzańscy byli niewyczer­
panym tematem twórczości. N ie­
mal mitologiczny heros polskich 
gór Janosik, opiewany w prozie 
przez Tetmajera, w poezji przez 
Kasprowicza, utrwalony został w 
plastyce przez Władysława Sko­
czylasa. (bal)

NOWE KSIĄŻKI.
Jest rzeczą wręcz niemożliwą 

poradzić Czytelnikom „A sa“  co 
tydzień kilka książek, godnych 
przeczytania, a rówinocześnie w 
kilku słowach tak je scharaktery­
zować, by Czytelnik nabrał prze­
konania o wartości wskazanej lek­
tury. Nasz Czytelnik musi wie­
rzyć nam na słowo, a może być 
przekonany, że się nie zawiedzie. 
Już san\e nazwiska autorów^, o 
których mówimy dają gwarancję, 
że książki w*arto przeczytać.

Wyjeżdżając teraz na letnisko 
zabierzmy z sobą jako najmilszą, 
a wysoce wartościową lekturę 
dwie powieści Zygmunta Nowa­
kowskiego: niedawno wydany u 
Gebethnera i W olffa  „Rubikon** 
i nagrodzony „Start Edmunda 
Sulimy**. Obie powieści są wspa­
niale skomponowane, a ich szcze­
rość, miły humor, wzruszająca

akcja i artyzm spewnością 
oczarują każdego. — „Rubikon** 
kreśli piękno i żyeie Krakowa z r. 
1907, na które patrzył autor oczy­
ma ucznia V I. klasy gimnazjal­
nej i odtwarza atmosferę domu 
rodzicielskiego, szkoły i miasta, 
oraz naturalnie przeżycia bohate­
ra, którym jest niewątpliwie sam 
autor. — Podobnie w „Starcie 
Edmunda Sulimy** znajdziemy 
wiele autobiograficznych epizo­
dów, odtwarzających życie tea­
tralne, tak dobrze znane Nowa­
kowskiemu, świetnemu aktorowi. .

Jako miłą lekturę zalecić może­
my „Nauczycielkę** F. A. Ossen- 
dowskiego (nakł. Wyd. Polskiego 
w Poznaniu), Autor na tle prze­
pięknej egzotycznej przyrody Po­
lesia maluje sentymentalną, peł­
ną melodramatycznych scen histo- 
rję 18-letniej seminarzystki, którą 
z sideł hrabiegó-uwodziciela w y­
dobywa młody szlachcic, Poleszuk. 
Gromi bolszewików, oduajduje 
skarb i żeni się z nauczycielką.

Miłośnicy teatru powinni zapo­
znać się z 14-tym tomem kronik 
teatralnych Boya-Żeleńskiego, — 
tom p. t. „Romanse cieniów** 
ukazał się nakładem Roju. Jest 
to zbiór recenzyj, ale wiadomo, że 
Boy-Żeleński każdą sztukę tea— 
tralną, współczesnego repertuaru, 
jak i t. zw. klasycznego, konfron­
tuje ze współczesnością i ustala 
je j znaczenie i wartość wobec dnia 
dzisiejszego.

Za tydzień pomówimy na tem 
miejscu o najnowszych książkach 
dla młodzieży. (swh)

Niedziela 23 VI. 1983.
10150: Transmisja z Amsterdamu. 
12.20: Poranek muzyczny.
16.00: Koncert solistów. '■
19.20: „W  stulecie urodzin Hen­

ryka Wieniawskiego**.
22.00: Wiadomości sportowe.
22.20: „Marynarka gra“ .
23.05: Muzyka lekka.
24.00: „Sobótki*r.

Poniedziałek 24 VI. 1985.
12.15: „D la  naszych letnisk i 

uzdrowi sk“ .
15.30: Koncert solistów.
17.60: Koncert (ostatni) z cyklu

„P ięć  wieków^ muzyki kameral- 
nej“ .

18.00: „Oko elektryczne**.
18.45: Najpiękniejsze melodje. 
19.50: „Co czytać**.
20.10: „Święto Kupały**.
21.00: Koncert muzyki polskiej. 
22.00 : Wiadomości sportowe.
22.10: Mąła Orkiestra P. R.

Wtorek 25 VI. 1935.
13.00: Chwilka dla kobiet.
13.05: Fr. Schubert: Kwintet for­

tepianowy A-dur.
16J5: Koncert solistów.
17.00: „D la  naszych letnisk

i uzdrowisk**.
19.30: Recital fortepianowy.
20.10: Muzyka Irlandji.
21.00: „Verbum Nobile** — Opera 

Stanisława Moniuszki w I-ym 
akcie.

22.30: Wiadomości sportowe.
22.40: i#W  letnią noc**.. — Kon­

cert. '

Środa 26 V I. 1*35-
12.15: »*Dla naszych letnisk

i uzdrowisk** — Kwintet salonowy 
Arkadi Flato. W  przerwie: Chwil 
ka dla kobiet.

15.30: „Zwyczaje i obrzędy w pie­
śni białoruskie j “ .

17.00: Pieśni w wykonaniu Izy  
Rola.

18.00: Wesoły skecz p. t. „Wiosna 
w mieście** — Br. Winawera.

18.45: Utwory w wykonaniu or­
kiestry fortepianów.

21.00: Koncert Chopinowski.
21.30: Józef Piłsudski w dobie 

rewolucji — odczyt.
22.05: Wiadomości sportowe.
22.15: Mała Orkiestra P. R.

Czwartek 27 V I 1935.
12.15: Koncert z udziałem soli­

stów.
13.00: Chwilka dla kobiet.
16.15: Recital fortepianowy Sta­

nisława Szpinalskiego (z  Wilna).
17.00: „D la naszych letnisk

i uzdrowisk**.
IS.O0: „Sowieckie państwo pracy** 
18.30: „Dokąd jechać w święto**. 
19.30: I-sza Audycja z cyklu „Fu ­

gi J. S. Bacha**. (Wohltemperier 
tes K lavier).

21.00: Koncert wT wykonaniu Or­
kiestry Symf. P. R.

21.30: Teatr Wyobraźni nadaje 
słuchowisko.

22.00: Wiadomości sportowe.

Piątek 28 V I. 1935.
12.15: „Koncert dla naszych

letnisk i uzdrowisk**. W  przerwie 
o godz. 13.00: Chwilka dla kobiet.

15.30: Walee w wirtuozowskich 
transkrypcjach fortepianowych.

16.00: Odczyt z cyklu: „H igjena 
w lecie**.

18.00: „Gdynia w porównaniach**. 
19.30: Recital śpiewaczy.
20.10: „M iłość Beethovena**.
21.00: Koncert Symfoniczny.
22.00: Wiadomości sportowe.
22.10: Muzyka salonowa.

Sobota 29 V I . '1935.
10.30: Nabożeństwo.
12.20: Poranek muzyczny.
15.00: „Pogadanka rolnicza**.
15.45: Teatr Wyobraźni nadaje 

słuchowisko dla dzieci.
17.00: Koncert „D la  naszych let­

nisk i uzdrowisk**.
18.00: Poradnik sportowy.
18.45: CI. Debussy: „Morze**.
21.1)0: Audycja dla polaków zn- 

granicą.
20.30: Święto morza w muzyce. 
22.00: Wiadomości sportowe.
22.20: „Obrazki z nad morza**. "
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